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Wystoćzi codziezała raso prócz ćmi pośniąliczei. 


Adros Radakogi, Kijów, Kres'czatyk 38, Tmafaz 2464 
A daælalstr, | Bruk. Poiskłej. Kijów, Kreszczatyk 38, Tel. i872 


Rękopisów Redakcya nie awrtes. 


Redaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekrstaza od 6— 
Administrasya otwarta od 40—4 po pał. 1 448 8 


"Sobota 16 (29; października I9i0 r. 


Rok V. 


Mies:la. kwarte pół rocz. 
Prennuwerata: W kraju 1.—  3.— 8. 
Za granicą 1.50 4-50 .— 

Za zmianę adrneu 30 kap. 

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego mięjs 
przed tekstem 40 kop. Bier wszy i 20 kop. każdy n 
stępny ras, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. n 
stępny raw. zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryry 
„Nadesłane* wierzs petitowy lub jego miejsce 1 re 


ry 


15,— 


s 


ję à 


3 


reg f 
b 


wiecaorem. 
Og sconta przyjmuje się do godniny 6 wiesaćr. 


Na rzecz wydzialu Let: 
nisk przy Rzymsko-Katol. 
Tow. Dobroczynności, 


É Po krótkich cierpieniach 


i prawon i. 


i przy smutnym obrz dzie pogrzebu syna mego 


wdzięczności Bóg zapłać 


„SKIZ% 


Reżyser A. Staniewski. 


W próba h:»koncerte, »Nintac. Blety (od 50 kop. da 3 rb.) sprzedaje Księ- 
Nr 35 telefon Nr 858, 
a w dzeń przedstawienia Kasa >Ogniwac od llej rano do 2:ej po po- 
Ucząca się młod.$26 an Bi 

5 


garua W. Idzikowskiego, Kreszczatyk 


łndniu i ed 6 wieczeren do koń:a przedst. 
czątek punktaslnie o g. 8 m. I5 wieczorem. 


Teatr „Sołowcow”. J. 


Dziś dnia 16-go październ ka na rzecz szkoiy >G 3 

d «no staraniem wego T wa Uś na 
6 wòch «e 

1) „Koncert aktach, 2) ” 

uiz pp: Aleksandrowa, Karpowa, 


Ceny zwyczajne. 
pawiz e"nika dwa przed ttwisnia: 


>Ramizów< w 5 aktach 
nosskiegu »Qziennikarze: w 4 akt. 


dzie się sposób: w 5 aktach O trowskiego 


w 3 skt. Swen. Lange. 
w kasie teatru. 


Z dziejów przemyslu 
cukrowniczego, 


Bodaj że żadna x gałęzi produkcyi nie 
przebyła od początku swojego istnienia ty- 
lu prriurbacyi, co przemysł buraczano-cu- 
krowniczy. 

Stosuje sę to w szczególności do pań. 
stwa rosyjsciego, która na znacznej prze. 
strz i posada uader sorzyjające warunki 
do rozwoju tego przemysłu. 

Cukrowniotwo, w znaczenia pruduzżcyi 
kz djów sięga czasów nie zbyt odleg- 
yen, 

Dopiero w epoce Napoleona I poczęły 
kiełkować pierws:e zaczątki tej wytwórczo- 
świ, dzięki systemowi kolonialnuemu wówczas 
zaprowadzonemu, który, zatamowawszy im- 
post cukru trzeinowego, umożliwił produko- 
wanie tegoż z buraka, nadającego się do u- 
pruwy w klimacie umiarkowanym. 

Godne jest uwagi, że w pierwszem 
dzisiącioleciu ubiegłego etulecia powstały 
niemal jednocześnie na dwóch k ańcach Eu- 
ropy dwie rukrownie: jedna na Dolayra 
Siąsku, w dobrach Cunern pod Stsizau, za- 
łowapa przez Acharda, i druga. w gub. 
tulskiej w Rosyi, wybudowana przez Blan- 
kennszgla, we wsi Alabjowa. 

Rosya więc w zapoczątkowaniu tego 
przemysłu nie dała się wyprzedzić zachod- 
niej Europie. 

„Około roku 1826-go widzimy już w 
granicach 
krowni. 

W Królestwie Polski: m pierwsza cu- 
krownia powstała w tymże 1826 roku w 
Częstoc'cach. 

Na Rusi, ze względu na jej glebę i 
klimat, najwięcej podatnej do uprawy bu- 
raków, w tymże czasie zaczęto budować cu- 
krownie, przeważnie w aobrach większych 
właścicieli. Pionierami tego przemysłu byli: 
ks. Sauguszkowi', he. Bobryńscy, Braniccy 
i inni. 

Pierwsze te jednak fabryki były nader 
prym tywne, i wytwórczość ich zbyt* ogra- 
niczona. D piero zastosowane pary dało 
m:żność szerszego rozwoju produkcyi, któ. 
ra, dzięki opiece rządów wszystkich krajów 
Europy, r zkwitła wspaniale, i cukier stał 
się przedmiotem codziennego użytku. 

Fiskus więc zwrócił na produkt ten u- 
wagę i zaczął stopniowo go opodstko- 
wywać. 

Przyzn.ć jednak trzebiisże w Rosyi, 
bardzo nieznaczne zresztą, epodatkowanie 
zastosowano dopiero w r. 1818, 


Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 


Osobne zaproszenia rczsyłane nie będą. 


| Sewn'vn.m: Księdzu prohoszczuwi Spisą kiemu, 
skim i wszystkim kolegom i znajomym, którzy w nas em ni:sz.zęścu 


s. tp. Jana Michała Korwin-Szymanowskiego, 


okązali nam ty'e s”rea i współczucia zasyłamy najszczersze wyrazy 
Ludwik Karwin-Szymanowski z rodziną. 


K.P. T. M. S. 


Stały Teatr Polski sala kunu „OGiWo* 


W niedzielą d. 17 października 1910 r. 
sztnka w 3-ch aktach 
Gubryeli Zapolsk'ej. 


DUWAAN-TORCOWA. 
odarstwa domowegoc, urzą- 
biednsmi dziećm: p: raz 4 


świadczyny” 


Kleiment;jewa. Czuzbinowa, Jureniewa, 
Bł Hawski, Kuzniecow, Mursk;, Snchanow. Reżyser A. Sokołowski. 
+ ex o godzinie, 8-ej wieczorem. W wiadzielę dą: 

i w południe ps cenach znacznie zniżonych 
dla uszącej się młodziaży po raz 4 przy nowej wystawie A. Sokołowskiego 
Gogola, wiyczorem po raz 3 nawa sztnka A. Jabło- 
W poniedziałek dn. 18 października 
podstawienie po cenach ogólaie przystępnych »Na każdego filuta znaj- 
We wtorok doia 19-go po 
raz 2 komedya Ajzmana Sprawy rodzinnec w 4-ch aktach. 
dua %u-g0 po raz 5-ty nowe sztuki Gorkija 1) »Bziwacyc w 4-ch sktach, 
2) »Spotkanie: dla prenam. gazety »Kij. Wie:tic ceny zaiżore. W czwar- 
wx dma 21 b nefis Niediel'na 1) >Wielki bankierc w 2-ch cz. (3 obrazy) 
tłóma z. Ostrowskiego, 2) >Wesele< w 1 ak. Czechowa. W piątek dnia 22 
pażdziernika po raz 14 »>Gaudeamus« L. Andrejewa. W próbach. »>Maze= 
pac J. słowackiego, >Henryk Nawarski<, >Samson i Dalllac tragikom. 
Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać można 


państwa Rosyjskiego 38 cu- 


PISNO POLITYCZNE, SPOLECZNE I LITERACKIE. 


noncer | 


ś fp. 


z Markowskich 
Justyna Podhorska 


wdowa po %. p. Włodzimierzu, 


opat z na ŚŚ. Sakramentami zasnęła w Boen dnia 13 (26) paźdz eznika 
1910 rokn w Warszanie, przeżywszy lat 90 | | 

Nahoż ństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek dnia 18 (34) października w Humaniu 
w miejsw.wym kościele, poczem zwłoki odprowadsone zostaną do grobów red inny: h. Na te suutne 
obrzędy z»prasza a krownych, przyjaciół i zaajomyca pozosiali córki, syn, synowa, zięciowie, wnuki 
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pp. Orlikow- Dziś w sobotę 


dnia 16-g0 


„Gaudeamus'' 


„Uboj” 


420011 


sola kt- 
uwędya 


Blumeutal- 
Tawarina 


dzinie © pól wiesz, "m, 
nych 1) „Geawiatac 2) 


dym obrazie. 


Pierwszorzędny w Ño- 
syi Teatr B'ograf 


Dyrekcya 


w l yn ak- 
tie. Uczest- 
Well. Głńnną ro'e gra 
artystka p. OAI 
-KOMIOZNA—F 


Pcczą* 
0 12 gk. w p. Zmiana programn 
W środę 


powiększony nową 
łem 40,000 marek. 


Opodatkowanie to zasadzało sę na 
ad hoc ustanowionych normach przetwór- 
czych, ustanawiając niewielką opłatę od pu- 
da cukra, obliczanego teoretycznie, 

Wpłynęło to na szybki stosunkowo 
rozwój przemysłu tego w państwie. 

W r.1860--1 funkcyonowało w Rosyi 427 
cukrowni, wprawdzie o niewielkiej wytwór- 
czości, nie dającej się dziś dokładnie okreś- 
lić, z powodu braku dokładnej statystyki 
WÓWCZAS. 

Przełom jednak ekonomiczny, jaki 
wkrótte w całym kraju nastąpił, sprawił, 
że w r. 1865—6 liczono już tylko 251 tych 
zakładów. W przeciągu więc lat kilku prze- 
stało istnieć 176 fabryk. 

Okres ten więc stał się dla cukrow- 
nictwu krytycznym, i zapoczątkował pierw- 
sry kryzys w granicach państwa. 

Przesilenie jednak nie było dłogotrwa- 
łem. Już w latach siedemdziesiątych wi- 
dzimy szereg przedsiębiorstw, pomyślnie 
prosperujących. 

Nastąpiło to wówczas, gdy, pod wpły- 
wem rczwijającego się w Zachodniej Euro- 
pie ducha asocyacyi, ujęły tę produkcyę w 
swe ręce towsrzystwa akcyjne, z dostatecz- 
nym zapasem kapitału i wiedzy fachowej. 

Uruchomiono wprawdzie w tym celu 
pojedyncze kapitały i tylko znaczniejsze, x 
racji zbyt wysokiej (od 1000 do 5000 rub.) 
ceny nominalnej udziałów, 

Stopniowo więc przemysł cukrowniczy 
przechodzi w większości z rąk ziemiańskich 
do sfer plutokratycznych i zajmuje, szcze- 
gólnie na Rus‘, stanowisko dominujące. 

Największy rozkwit daje się zauważyć 
pomiędzy rokiem 1873 a 1888. Lata te dla 
większości zakładów były niemal złoto- 
dame: nowe ulepszenia techniczna (system 
dyfuzyjny) wraz z umiarkowanem opodatko- 
waniem i wysokiemi cenami na cukier 
wpłynęły nader dodat io na rentowość przed- 
siębiorstw, większość których wydawała 
udziałowcom dywidendy, wynoszą'e od 50 
do 1504. 

Z ugo to okresu datują się owe, po 
dzień dzisiejszy utrzymujące się w części 
prasy, legendy o bajecznych zyskach cu- 
krowników, eksploatacyi spożywców i t. p. 

Było to coprawda, ale tempora mutan- 
tur. No, i żałować wprawdzie n ema 
czego 

W roku 1881 system p-bierania akcy- 
2y uległ radykalnej zmianie. 

Wzamian obliczania takowej na pod- 
stawie pojemności naczyń dyfuzyjnych, u- 
stanowiono pobór od puda cukru, faktycznie 
wyprodukowanego, ze skalą podatkową, 
stopniowo werastsjącą od 50 kop. do 1 rb. 


|Teatr dramatyczny 


Jakis Gordina. 
W wiedziel daia 17 w południe po cenach zniż. 
Leonida Andrejewa. Peczątek o koQz nie 1-ej 
po południu. Wieczorem dwie wesołe komedye 


„Koncert“, 2) „Parlament kobiecy“ 
„Mosty malżeńskie" 
zar i Kleopatra“. 


„EXPRESS“ 


Tylko 3 dni, 16, 17 i 18 października 19:0 r. nowy wspaniały program, 
Niewolnica Mirtoklea c=». Tajemnica mostu wes- 
tchnień w Wenecji eax. Czary kwiatów Fę*5n** 


montracyi obrazów przygrywa wielka orkiestra, złożona z 30 osób. Muzyk» 
ilastrujs treść obrazów. Początek seansów o 4 g. 


pźździere. r. b. kompletna zmiana programu 


PENSYONAT POLSKI 


„WILLA WANDA w Nauhein, 


Zabawa Tarcuigeg See: 


kumer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracja. 


W sobotę dnia 16-go paź- 
dziernika 1910 roku w klu- 
bie „OGNIWO“. 


19963 


Ceny biletów: familijne 5 rb., pojedyńcze 2 rb, studenckie 50 kap. 


Towarzystwo 
Wyrobów 


Fy iate W. Zytoia. 16. Y1 
Dr Gzerniak;5 Ś5 o 1-2 
Syf., won., moczopłe. (spac. kur strict. 
nien. płc.) Wszyst. spec. spos. kur. Od- 
dzial ł6żka -11118 


ZE E 

LJ 

zh j zęv 

Konie Wie! NO: f zaprzę 
m [| 

sy siwej ukra- 

Buhajki zy sr: 


daje Jan Drzew:ecki, maj. Strzyżaków, 
st. ko!., poczi„ telegr. Oratów, gnt. 
ki:owskiej . 6153 


04 16 
od g. 


Dyrekcya A. Kruczynina 
(Tesir Berzonier). 
Początek o gndzinie 8-ej wie*z. 


1) 
W poniedziałek 
* dnia 18-g we- 
Saburowa. We wtwrck C 
daia 19 po raz wiy 5 e- 
W czwartoś d. 2: p» raz | »Henryk Na 
warskic« W sible duia 23 go benefis 


a = »« Bilety nabywać można w k2- 
„Wesele Bielugina » sie teatre ui godz. 10-ej r. do 


końca przedstawienia. Odpowiedzia!ny zarządzający S. Soroczan. 


Teatr mieiski 


Dyrekcya S. Brykina. Dzś dnia 16 
p*żiziernika »>Camorra<. Początexz 0 gu- 


Dnia ł7-go paźdeier. w pcłudnie po cenach zn žo- 
Raiet Divertissement, wieczorem po cenah 
zwycz »Rusafkac. Dnia 18 przedsiaw., dorucz. na rze:z r. dziny zmarłeg: 
reżysera P. Dunajewskiego przy udzialą S. Brykina i całej trupy >Eu 
geniusz Oniegin: wystawiono lędą w całości 7 obrazów. 
i drugorzędne role wykona płówny perscnel 
Dnia 19-gə »Toscac. 


Pierwszi rzędne 
€ :trupy z Innym zespołem w kaz 
Bilety nabywać mażna. 


Kreszczatyk 25 
naprzeciw pocz. 


Gasiana 


Ją komiczne. GO Za Zapach? 


Sct Swiata, P. dezas da- 


pp- W niedziele i święta 
2 razy tygodn. we wtorki i soboty, Dnia 19 


budową poszukuje wspólnika z kspita= 


20002 


75 kop, która i po dzień dzisiejszy obowią 
zuje. 

Nie powstrzymało to jednak nadmier- 
nego wzrostu przedsiębiorstw: nowe cukrow- 
nie powstawały, jak grzyby po deszczu. Í 
nie dziwnego: rentowność fabrykacyi stano- 
wiła zachętę do tego. 

, Rozwój jednak konsumcyi krajowej 
nie mógł podążyć za tak szybkim wzrost :m 
produkcyi: powstały znaczne nadmiary. 
które bądź co bądź neleżało usunąć za- 
granicę. 

Tam jednak, pod wpływem takichże 
objawów, również pomyślano o wywozie 
własnej nadprodukeyi i, z racyi wydawa: 
pych przez rządy Zachodniej Europy premii 
wywozowych, wszechświatowy rynek lon- 
dyński został literalnie zasypany hyperpro- 
dukeyą wszystkich krajów. 

Wywołało to depresyę wszędzie. Pro- 
dukt jednak rosyjski znalazł się w wyjąt- 
kowo niekorzystnej pozycyi, gdyż rząd o- 
araniczył się tylko zwrotem akcyzy od cn- 
kru eksportowanego, wstrzymując się od 
wydawania premii za wywóz, 

Musiało więc to wywołać nowe przesi- 
lenie. 

W r. 1886—7 powstał kryzys na całej 
linii, pociągając za sobą milionowe straty i 
upadek mniej zasobnych przedsiębiorstw. 

Trzeba ;jednak przyznać ówczesnym 
przodownikom cukrownictwa, że nie udali 
się wtedy pod opiekę rządu, lecz uciekli się 
do zbiorowej samopomocy. 


W 1887 r. powstała instytucya ratun- 
kowa pod postacią prywatnej konwencyi, 
du której przystąpiła znaczna większość pro- 
ducentów. 

Każda cukrownia obowiązana była pro- 
dukcyę swą stosować do norm z góry okre- 
ślony h, przewyżkę zaś wywozić zagranicę, 
bez względu na wynikające stąd straty. 

Zastrzeżono jednak, że w razie, gdyby 
ceny cukru przekroczyły pewne granice, 
ekspert ubowią.kowy ustaje, 

T.k się przedstawia w świetle prawdy 
ów osławiony wtady „Syndykat cukrowni- 
czy”, który wywołał burzę i zarzuty w pra- 
sie rosyjskiej. 

Syndykat ten jednak nie był długo- 
trwały: brak solidarności w łonie intere 
sowauych, spowodował upadek tej, tak do 
brze pomyślanej. instytutyi. 

W roku 1894—5, pod wpływem wypro- 
dukowanych znowu zracznych nadmisrów, 
powst-ja ponownie kryzys i rząd czuje się 
zniewolonym do uregulowania tej niezbędnej 
dla kreju predukcyi. 

Od rcku więc 1895go rozpoczyna się 


aiw „ZAak SZWwarcman 
„ajnięksiy sklep towarów bamałnych m Donie w 


Czar kwiatów 


353 rADUŁ 
wprost gma- 
chu kontrak- 
towego 


Teatr MIANOWSKIEGO. 


i «« dramat histor. z czasów republi- 
„Katylina ki Rzymskiej przed N. Curystusa, 
ralet pantomima z ud.iałem p. Napierkowskiej. 
Skandalini składa wizyty (komiczne). Ty 
godnik Pathe Nr $0 Niebezpieczne polowanie i w el: innych. 
nad program wystepy znakomitego trio nrgrów WASCHINGTON. W nie- 
dzielę dnia 17 cd g. 12-ej da 5-ej sporyalnie dla dzieci program pouczaiący 
i komiczny z udziałem trio Waschington. Od dnia 23 paźiziernika kon- 
certg wirinozów stndeniow ch*rkow. uniwer. W. Wengierowa i J. Swietłowa. 


do 23 października 
4 do g. 12 w nocy 


DETALIGZNIE 


GENACH HURTOWYCH 


Od dnia'18-go do 23-go b. m. w magazynie 


„Wd Jakit (haglelman' 


Kreszczetyk 30, telef, 13-80. 


BARDZO WAŻNE 


n O AOPEN I A 


dia wszystkich zyczących ot- 
być niezbędne towary sezo- 
now”; 


W wielkim wyborze otrzymano bieliznę ciepłą, 
kołdry jedwabne, pluszowa i na wacie oraz In. rzeczy. 


Przyjmowanie obstalunków ——=— 


na ubrania męskie, 


Buchalter 


młudy, kawaler poszuknja posady w 
większym imijitku od dn. 1 stycznia, 
Łaskawe zgłoszenia: Płoskirów, posis 
restante S B. 19989 


Prosięta czystej rasy angielskiej 
Tamworth 


2—8 mies. po 10 rb. mie:iąc w ch'ew- 
ni zarodowej J. Iałchowskieg: w Sam- 
tor dku kijew. gub. (poczta i telegr.). 
Detwle u J. Poł h wskiegn, Kijśw, 
Bu w.-Kudr. 15. 1941p 


(i ministrari. 


Dia udostępnienia prenumerat- «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych książek, nie- 

zbędnych w każdym domn polskim, po- 

rozumieliśmy sią z wydawcami ! odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tj140 naszym prenameratorom 


20022 


Magazyn wszedł w por zum'enie z Kijow. Oficersk. T-wem Eko- 


nom., T-em Spożyw. Prac. K, P.-Z. i T-om Prac. w Instyt. Kred. 


Jutro szczegółowy wykaz towarów i cennik. 


Zarząd Towarzystwa 


Rusko - Baliytkiej Fabryki Wagonów 


zawiasd»mia, iż wyłączne przedstawicielstwo na Połndpiowo-Zachodni kraj 
w dziale rezpowszechnienia wagonów, automobiili pasażerskich, 
jako też towarowych oraz maszyn rolniczych powierzył z dn. 
1-go października r. b. 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracy! Dinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


200017 


Jaż. Jechn. W. Popielskiemu jt. 1 kop. 40 | Ro. 1 kop. 60 


Biuro Rolnicze 


„J. W. USTJANOWICZ" |” 


w Kijowie, W..Włcdzimierska 39, telef. 23. 


(w brosrurz6). (w ;oprawie). 


prowincyę wysyłamy g. zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki, 


nowa era dla cukrownictwa: opieka rzą- 
dowa zastępuje inicyatywę prywatną. 

Odtąd repartycya całorocznej produ- 
keyi podlega Ścisłej kontroli rządowej. 

Cukier dzieli się na trzy główne kate: 
gorye: 1) cukier wolny, stanowiący kontyn- 
gens do spożycia Wewnętrznego, 2) nadmiar 
wolny, opodatkowany podwójnie i przezna- 
czony ewentualnie na wywóz zagranicę i 8) 
zapas nietykalny, stanowiący pewnego ro- 
dzaju „klapę bezpie zeństwa* ma wypadek 
braku cukru na rynkach krajowych. 

System ten, z pewnemi zmianami i uzu- 
pełnieniami, obowiązuje po dziś dzień i do 
roku 1909—10 zamierzony cel osiągał. 

Od roku 1900—1 do 1909—10 ilość 
wyprodukowanego cukru wzrosła od 49,1 do 
62,87 mil. pudów rocznej proćukcyi. Mniej 
więcej, stosownie do tegn, wzrastała i kon- 
sumcya przeciętna, po 2,6 mil. pudów coro- 
cznie. 

Rok jednak 1909—10 stanowi 
wa datę przełomową w tym przemyśle. 

Zinpiejszopa wytwórczość, skutkiem 
nieurodzajn buraków (62,87 mil. pud. cukru 
zamiast 68,82 mil. w r. 1908—9), i gwałto- 
wny wzrost konsumcyi do 10-ciu milionów, 
stały się przyczyną pewnego braku towaru 
na rynkach krajowych i niemal głodu cu- 
krowego; coprawda jednak ceny nie wzrosły 
po nad 4 rb. 40 kop. na pudzie z powodu 
wpuszczenia do nas pewnej ilości cukru za- 
granicznego. 


Kampania obecna, zdaje się, że usunie 
wszelkie obawy co do zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego i da znaczny kontyngens na 
wy wóz. 

Szkoda jedzak, że pomyślne wyniki 
tegoroczne zawdzięczać należy jedynie: pō- 
większeniu rozmiarów plantacyi buracza- 
nych i wyjątkowo pomyślnym warunkom 
atmosferycznym. 

Rumiepić s'ę ram należy, gdy poró- 
wnamy :tątystykę urodzajów różnych kra- 
jów, w której Rosya zajmuje ostatnie 
miejsce, 

Gdy Niemcy w ubiegłym  pięcioleciu 
(1905 —-6 — 1909—10 r) dały przeciętny 
urodzaj 2020 pud. buraków z dziesięciny, 
z których wyprodukowano 291 pud. cukru, 
u nas otrzymano Z tej-że przestrzeni 1001 
pud. buraków i 134 pud. cukru. 

Cyfry zaiste wymowne! 

Zapewne, liczne i całktem niezależne 
od producentów przyczyny d<prowadziłiy do 
takich wyników, dowodzi to jednak, że po- 
le do działania w tym kierunku jeszcze ol- 
brzymie. 

Nie drogą zwiększania przestrzeni za- 
siewów i skutkiem tego otrzymywania nie- 


zno- 
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wielkiej ilości marnego gatunku buraków, 
a tylko dążeniem do podniesienia wydajno- 
ści gleby możemy dojść do pożądanych wy- 
ników. 

Gudzien jest również uwagi nowy pro- 
jekt ministeryalny, zasadzający się, 0 ile 
dotąd wiadomo, na znacznem zwiększeniu 
normy wytwórczości i pozwoleniu na for» 
mowanie towarzystw akcyjnych z udzia- 
łami o nominalnej wartości 250 rb. 

Wstrzymując się na razie od komento- 
wania tego zarządzenia dla braku szczegó- 
łów, nie widzimy w niem pożądanych kor- 
cesyi na rzecz niewielkich cukrowni, natury 
więcej gospodarczej, a mniej kapitalisty- 
cznej. 

WT takie, dla dobra rolnictwa 
i ludności miejscowej byłyby bardzo poży- 
teczne. 

Umożliwienie uczestniczenia w przed- 
siębiorstwach dla drobny h kapitalistów, 
uważać należy za dążność w pewnej m'erze 
do demokratyzacyi tego przemysłu, zawsze 
to jednak przeszkód utrudnłających kon- 
kurencyę z wielkimi zakład.mi nie usunie. 

A jedpak u zachodnich naszych sąsia- 
dów są i prosperują takie cukrownie, utwo- 
rzone na zasadach k oprratywnych przez 
okolicznych włościan i plantatorów. 

Czyby więc nie bzło na czasie i u nas 
o czemś podobnem pomyśleć? 

Wszak tylu pracownikow mamy zatru- 
dnionych w danym przemyśle, u których 
i drobnych oszczędności, i wiedzy fachowej 
nie zbraknie. 

Należy więc zrzeszać się, a wspólnemi 
siłami możeby co się i dało zrobić. 


Wybory do Rady Państwa 
w Królestwie. 
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„ We wtórek w sali z.brań Towarzystwa 
kredytowego zemskiego w Warsruwie od- 
były się, jak już doniosły telieramy, wvbo- 
ry dwóch członków Kady Państwa z Krol. 
Polskiego, na miejsce Leopolda barona Kro- 
nenberga oraz Józefa Ostrowskiego. 

Zebrania wyborcze zsga:ł prozes Wło- 
dzimierz ks. Światopelk-Czetwertyński, który 
zaprosił na asesorów p. Artora Dzierzbie- 
kiego z ziemi kaliskiej oraz p. Włady ława 
Łubieńskiego z ziemi warszawskiej, na sge- 
kretarza posła do Rady Państwa p. Stefana 
Godlewskiego. 

Z pośród sześćdziesięciu wyborców na 
wybory nie przybyło sześciu. 


W kopercie znalazł czterdzieści groszy, 
a na kopercie czernił się własną ręką stry- 


Klasztor Paulinów na Jasnej Górze był|jowską nakreślony i podkreślony napis: „po- 
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Przedewszystkiem roz oczęło się głoso- AES szą a niewysłowioną podziękę z głębi wzru- | możliwił zakonom czuwanie nad własną regu- 
we kartkami na r ltk Wynik Ur oczy stości E Mer a t 4 łą i dyscypliną wewnętrzną. A 
próbnego głosowania był następujący: m „Czem Lwów dła Polski, o tem wie 
Henryk hr. Potocki 50 głosów Szopenowskie. każdy polak. Przez stulecia całe tu we|poddany tym samym przepisom. Dopiero 
Edward Chrzanowski 46 ,„ Lwowie i w jego promieniu kipiało najgo-|po szeregu lat odzyskał on prawo odświe- 
Eustachy Dobiecki 8.4 ręcej przodków naszych życie, tu biło naj-|Żania składu swych zakonników drogą no- 
Józef Horomański 3 Wręczenie adresu miasta Lwowa Ignacemu |silniej tętno dziejów naszych. Przodkowie |wicyatu. Ale jakież to prawo. 


Leopold br. Kronenberg 3 

Zygmunt Leszczyński <a” 

Po odczytaniu wyniku głosowania pp.: 
Eustachy Dobiecki i Józef Choromański o- 
"me Że kandydatury swej mie sta- 
wiają. 

Następnie odbyła się głosowanie gałka- 
mi na czterech i | kandydatów. 
Wynik tego głosowania był następujący: 

Henryk hr. Potocki otrzymał 50 bia- 
łych i 3 czarne, Edward (Chrzanowski — 
47 białych i 6 czarnych, Leopold br. Kro- 
nenberg 33 białych 1 18 .czarnych, Zygmunt 
Leszczyński 32 białych i 19 czarnych. 

Wszyscy kandydaci otrzymali absolut- 
ną większość głosów, t. j. wiecej niż 28; na 
posłów do Rady Państwa z Królestwa Poi- 
skiego wybrani zostali, jak wiadomo: Hen- 
ryk br. Potccki i Edward Chrzanowski. 

Wobes tego jednak, że i dawaj pozo- 
stali kandydaci również otrzymali większość 
głosów, wyborcy zamierzają poczynić stara- 
nia u rządu o uznanie pp.: Leopolda bar. 
Kroranberga i Zygmunta Leszczyńskiego (z 
radomskiego) jako zastępców, na wypadek 
zrzeczenia się mandatu przez któregokol- 
wisk z obecnych posłów. 

Henryk hr. Potocki z Chrząstowa, był po- 
słem do drugiej Dumy Państwowej z ziemi 
kieleckiej, wybrany jako kandydat ówczes- 
nej koneentracyi narodowej, W drugiej Du- 
mie hr. Potocki nie miał sposobności zabie- 
rania głosu w Izbie. Był za to bardzo czyn- 
rym członkiem komisyi rolnej, 

W roku 1908 wybrano go do Rady 
Państwa. 

Henryk hr. Potocki, ur. w r. 1868 w 
Chrząstowie, pod Koniecpolem, syn Henry- 
ka i Maryi z Niezabytowskich, hr. Potoc- 
kich, ukończył wyższe studya agronomioz- 
ne na wszechnicach w Halli i Wrocławiu. 

Ukończywszy studya i praktykę rolną 
osiadł w rodzinnym Chrząstowie, gdzie 
wkrótce odznaczył się jako wybitny rolnik i 
dobry administrator. 

W życiu obywatelskiem brał udział 
żywy. Działalność jego zaznaczyła się i na 
zebraniach członków T. K. Z. i w pracach 
Towarzystwa rolniczego. Był też jednym 
z twórców i organizatorów Tow. emerytal- 
nego pracowników rolnych i gospodarczych 
w kraju, które powołało go na swego pre- 
zesa. 

Jest wybitnym przedstawicielem polity- 
ki realnej. 

P. Edward Chrzanowski jest również 
kandydatem tegoż stronnictwa. Posiadając 
roziegłe włości w Chełmszyżnie, które sam 
administruje, będąc więc obarczony rozlicz- 
nemi zajęciami, niechętnie przyjął, zaofiaro- 
waną mu rzez stronnictwo kandydaturę. 
Ale kiedy mu oświadczono, że w Radzie 
Państwa potrzebny będzie poseł, któryby był 
tak doskonale  obznajmiony ze sprawą 
Chełmszczyzny, jak on i któryby umiał e- 
nergicznie 1 amtejątnie bronić kraja od no- 
wego rozbioru, p. Chrzanowski zgodził się 
na przyjęcie obowiązków posła. 

P. Chrzanowski jest dw ś. p. Winoen- 
tego i Maryi z Czarnockich. Ur. w r. 1843 
w Mroczynie, w hrubieszowskiem, ukończył 
gimnazyum w Lublinie, a następnie wydział 
prawny uniwersytetu paryskiego. 

r. 1864 powrócił do kraju i objął 
zarząd dóbr rodzicielskich, a rządził niemi 
dobrze, gdyż co lat kilka obszary dóbr swo: 
ich powiększał. Wśród ziemian zasłynął 
jako rolnik doskonały, a wkrótce okazał, 
że jest także dzielnym finansistą. 

Wybrano go więc na radcę dyrekcył 
głównej T. K. Z, a kiedy po 8 latach owoc- 
nej pracy tamże, z powodu nawału pracy 
we własnych majątkach, ustąpił, stowarzy- 
szeai wybrali go na zastępcę komitetu, 
gdzie też zastąpił ś. p. Tadeusza Kowal 
skiego. 

P. Edward Chrzanowski był prezesera 
T-wa rolniczego lubelskiego — a jest wogó- 
le obywatelem kraju powszechnie szanowa- 
nym. 
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Paderewskiemu. 


W wielkiej sali ratuszowej, pięknie 
udekorowanej draperyami i krzewami, od- 
była się w czwartek w południe uroczystość 
wręczenia Ignacemu Paderewskiemu adresu 
miasta Lwowa przez radę miejską. 

Członkowie Rady 2 
na czele jawili się niemal w komplecie. Obie 
galerye zajęła bardzo liczna publiczność. 

Wchodzącego na salę Paderewskiego 
powitali radni i zgromadzona na galeryach 
publiczność hucznymi, długotrwałymi okla- 
skami. Z Paderewskim przybyły również: 
jego maiżonika, siostra Mistrza p. Witikoń: 
ska, panna Alma Tadema, Jeniysowa, d-r 
Kazimierzowa Dłuska i wiceprezydentowa 
Rutowska. 

Gdy przybyli goście zajęli przeznaczone 
dla nich na podyum fotełe, prezydent mia- 
sta p. Ciuchciński, przybrany w strój na- 
rodowy, przemówił w te słowa: 

Imieniem tego starego, a w dziejach 
naszej kultury i sztuki dobrze zasłużonego 
miasta witam Cię, drogi nasz współrodaku 
jako najmilszego i serdecznie oczekiwanego 
gościa. 

63 lat temu gościł Lwów w swych 
murach artystę, który również napełniał 
świat cały sławą swego imienia, a który 
grodowi naszemu dał pierwszy sposobność 
usłyszenia Szopena w całym jego blasku, 
był nim Liszt. 

Wówczas, gdy każda najniewinniejsza 
rzecz uchodziła za demonstracyę, każde sło- 
wo śmielsze lub serdeczniejsze wydawało 
się podejrzanem, trzeba było w kilku wyra- 
zach skupić myśl i serce w kilku zamknąć 
słowach: 

Więc powitano Liszta krótko: 


W Polsce był zwyczaj od wieka 
Nad mistrza cenić człowieka, 
więc dawaym obyczajem 

Z obu względów cześć Ci dajem“ 


Zdaje się, że i ja z całą słusznością 
mogę Cię tak powitać, wszyscy, to jest Pol- 
ska cała, czci w Tobie nietylko czarodzieja 
tonów, ale człowieka wielkiej myśli i serca. 
To imię Paderewski nie znaczy tylko wiel- 
kie imię w: dsiedzinie sztuki, ale symbol 
wielkiego ukochania Ojczyzny, magnackiej 
ofiarności, przykładu, który następnym po- 
koleniom przyświecać będzie. Więc z roz- 
rzewnieniem, radością £ czcią głęboką wita- 
my Cię w naszem mieście, a witamy Ży- 
czeniem, by Twój pobyt wśród nas tak 
mile Ci upłynął, jak drogą jest Twoja 
obecność. 

Cześć Ci Mistrzu! 

Następnie wręczył p. prezydent Pade- 
rewskiemu adres Rady In. Lwowa, którego 
treść I. 

odpowiedzi Paderewski wygłosił na- 
stępujące przemówienie: 

" „Prześwietna Rado stołecznego grota! 
Czcigodny, zacny, a zasłużony panie prezy- 
dencie! 1 

„Hojnie łaską waszą przyzwany, staję 
Oto rza wami i korsie GL AE M Za co 
wy mnie tak hojnie darzycie i za co podej- 
mujecie .tak szczodrze? Wszak nie noszę 
purpury, nie dzierżą buławy hetmańskiej 
w ręku, nie wygnałem, niestety, z granie 
Ojczyzny wroga, nie piastuję wysokiego 
urzędu, dostojeństw władzy nie posiadam, 
przywilejów, co wzmacriają siłę i bogactw 
wam nie przynoszą. Przecie Żeście takich 
zwykli tu przyjmować, a ja tylko skromnym 
synem Ojczyzny, może najskromniejszym. 
Ale nie moją rzeczą badać was i pytać. 
Wyście ojcowie miasta, wy tu od rady, od 
rządów, wy tu z Bożej woli, a z przesłnw- 
nych mieszczan wyboru, łosami spruw pu- 
blicznych kierujecie. Wiecie nsjlepiej, c; 
miastu przystoi. A jeżelł się już temu mia- 
stu podobało tak mię przyjąć, ugościć, ob- 
darować hojnie, co piersi przycisnąć i że tak 
powiem, za swego uznać, to niech mi wol- 
no będzie jemu u stóp, 4 na wasze ręce, 
złożyć najgorętszą, najozułszą, najserdeczniej- 


prezydyum miasta j 


wasi przyjmowali tu najpierwsi owo osła- 
wione światło Wschodu, a było to, jak zwy- 
kle od Wschodu, światło armat i rusznic, 
świato pożogi, światło pogrzebów. 

„Ale przodkowie wasi umieli sobie ra- 
dzić, albowiem obroną Lwowa zapisali sobie 
edną z najpiękniejszych kart nietylko 
w dziejach Polski, ale i w dziejach mieszczan 
świata całego. (Oklaski). 

„Wrzała walka, wre podobno i teraz. 
Cóż w tem dz'wnego? Walka była, jest 
i będzie. Bo walka to prawo natury, to 
przyw:lej życa. Bo wszystko, co Żyje, co 
Żyć chce, waiczy i walczyć musi. Nawet te 
szlachetne dobrych ludzi marzenia o granie 
zniesieniu, o bezwzględnej sprawiedliwości 
ludzkiej, o wieczystym pokoju, te sziąchet- 
ne — powtarzam — marzenia, nigdy nie 
n Ad wyrazu, gdyby w nich nie było 
pierwiastku walki, do walki popędu. 

Nawet w tej sztuce, której skromnie 
służę, dźwięki z sobą walczą. Najpiękniej- 
sze, najwanioślejsza kontrapunktowe pomy- 
sły 1 dzieła tylko z walki dźwięków pocho- 
dzą. Walka być musi, tylko obowiązkiem 
naszym, ludzi żywych, cywilizowanych, 
chrześcijan i polaków, dbać o to i starać się 
usilnie, aby walka ta stawzła się coraz 
mniej krwawą i brutalną, aby była zawsze 
szlachetną, uczciwą, by jej jedynym celem 
była istotnie ta sprawiedliwość, ten najcen- 
niejszy klejnot w bogatym skarbcu polskiej 
narodowej duszy. (Oklaski). 

„ə waśnie i spory, które tu miewają 
miejsce, dobrze się skończą, nie wątpię, że 
z nich polskość wyjdzie bez uszczerbku, 
w to głęboko wierzę. (Oklaski). 

„Rękojmią jest mi krew wasza, prze- 
cież w żyłach waszych płynie ta szlachetna, 
gorąca, mężna, a sprawiedliwa krew prze- 
sławnych mieszczan lwowskich, co najcięż- 
sze ponieśli ofiary, co się ostatniego wy- 
zbyli grosza, byle tylko nie wydać na pa- 
stwę wroga najbardziej mu wówczas nie- 
miłego żywiołu, I tem dali dowód nietylko 
tolerancyi, ale przed laty 262 dali przykład, 
jak lwowscy mieszczanie, jak polacy z ino- 
rodcami i inowiercami się obchodzili, jak 
pojmują wywłaszczenie. (Przeciągłe oklaski). 

„Cześć takieniu miastu, cześć jego te- 
raźniejszości, jak jego przeszłości cześć! 

„Jako przedstawiciel skromny Zjazdu 
muzyków polskich, który tu w murach wa- 
szych się odbywa, proszę Prześwietną Radę 
i Ciebie, panie prezydencie, o przyjęcie wy- 
razów najserdeczniejszej i najgłębszej wdzię- 
czności za gościnność, jaką nam okszaliście. 
Od siebie jeszcze pragnę wyrazić zapewnie- 
nie, że do ostatka uderzenia serca mego, do 
ostatniego zagaśnięcia myśli mej płomyka, 
wdzięczna pamięć tej uroczystej chwili mnie 
nie opuści*. (Burza oklasków). 

Po tem przemówieniu Paderewski ser- 
decznie ucałował się z prezydentem, poczem 
w towarzystwie prezydyum wśród serdecz- 
nej owacyi Rady i publicżności opuścił salę. 


O a mea.) 
Echa zbrodni. 


W ostatnim numerze „Słowa Polskie- 
go“ znajdujemy ciekawy artykuł, opisujący 
ze znajomością rzecey te warunki, w jaxic 
istniał klasztor Jasnogórski po ostatniem 
powstaniu, a które przyczyniły się niemało 
do wytworzenia specyficznej atmosfery mo- 
ralnej, wydającej Macochów i Załogów. 

Po ostatnieim powstaniu rząd postano- 
wił zniszczyć w kraju zakony. Skonfisko- 
wał ich dobra, zagarnął nawet prywatne le- 
gaty na msze, będące w ich posiadaniu, 
większość zakonów zniósł, inne skazał na 
wymarcie, nie pozwalając im przyjmować 
nowicyuszów i wydając rozporządzenie, na 
mocy którego klasztor, posiadający mniej 
dt ośmiu zakonników zamyka się. Zmiósł 
autonom ę wewnętrzną klasztorów, oddając 
je pod wiadzę biskupów, odbierając im pra- 
wo wyboru przeora, którego miał od tego 
ozasu biskup mianować. Tem samem unie- 


Do nowi- 
cyatu nie wolno było przyjmować kandyda- 
tów młodszych, jak w wieku lat 25 i świę- 
cenia mogli otrzymywać dopiero po ukończe- 
niu lat 30. Ażeby być przyjętym do klasz- 
toru, trzeba było uzyskać pozwolenie guber- 
natora, a tem samem świadectwo lojalaości 
od policyi. Tym sposobem rząd dobierał 
niejako nowicyuszów. 

Przyjmowano tylko takich, o których 
policya wydawała dobrą opinię. 

Pierwszym nowicyuszem, przyjętym od 
czasu powstania, a więc na nowych, ustano- 
wionych przez rząd rosyjski warunkach, był 
skromny urządnik powiatowy z Wielunia, 
Euzebiusz Rejman, późniejszy z nominacyi 
biskupiej przeor klasztoru, infułat, generał 
zakonu. 

0. Euzebiusz Rejman zdobył sobie 
uznania społeczeństwa i prasy za swą dzia- 
łalność na stanowisku przeora. Uznano go 
za opatrznościowego człowieka na tem sta- 
nowisku, przedewszystkiem za to, że skupił 
rozpraszające się fundusze klasztorne, admi: 
nistrował nimi sprężyście, wykładał setki 
tysięcy rubli na restauracyę zniszczonej świą- 
tyni i klasztoru, na porządki i upiększenia, 
jak wspaniałe plantacye dokoła murów, sta- 
cye Męki Pańskiej dłuta Piusa Welońskiego 
it. p. Uznanie w znacznej mierze zasłużo- 
ne. Było wszakże i drugie źródło jego 
chwały — umiał wychodzić z władzami. Uj- 
mował sobie władze wyższe i niższe, umiał 
je ky chylnie dla siebie usposabiać, zjedny- 
Ww. je czapką, no i niezawodnie... papką. 
Na to drugie są one bardzo wrażliwe, 

Królestwo Polskie żyje w warunkach, 
w których każda instytucya musi sobie na 
zwierzchnika szukać przedewszystkiem czło- 
wieka, umiejącego z rządem wychodzić. A 
więc znaleziono go i dla klasztoru, na który 
rząd szczególnie, nieprzyjaznem okiem pa- 
trzył. Okazał się w tym względzie bardzo 
utalentowanym, więc ludzie trzeźwi, realni, 
którym „o rzecz samą, a nię o gorący fra- 
zes idzie“, wpadli w zachwyt, ugnali go za 
opatrznościowego. Ale u patentowanych lu- 
dzt trzeźwych trzeźwość na tem polega, że 
się widzi rzecz, a ignoruje jej duszę. Nie 
rozumieli oni, że zakonowi nie wystarcza 
sprężysta administracya i zręczne wychodze- 
nie z rządem, że musi on mieć duszę. Nie 
rozumiał tegu i były urzędnik powiatowy, 
przeor 00. Paulinów. 

Tyoh zakonników, którzy to rozumieli, 
którym duch zakonu był najdroższy, nie lu- 
bił. Byli od niego inteligentniejst- i byli 
zamało realni. Wśród nowych zakonników, 
którzy przeszli przez sito, znajdował się 
i były urzędniczek powiatowy s Sieradza, 
Izydor Starczewski i były pisarz gminny, 
Damazy Macoch... 

Zapytać można: dlaczego zakon takich 
kandydatów przyjmował? Przecie narzucić 
ich rząd nie mógł... Tak, ale gdy lepszych 
kandydatów rząd odrzucał, trzeba było 
przyjmować jakichkolwiek, żeby zakon nie 
wymarł... 

Oto jest smutna historya klasztoru, zro- 
dzona przez fatalne warunki polityczne, hi- 
storya, która umożliwiła katastrofę dni 
ostatnich. 


Bez maski. 


Pewien Janek w uroczystym dla niego 
dniu imienin napisał taki list do swojego 
stryja... 

„Kochany stryjciu!... Nie wiem, czy ko- 
chany stryjcio pamięta, że dzisiaj są moje 
imieniny. Ale jeżeli sirno sobie o tem 
przypomni, to proszą mi przysłać trochę pie- 
niędzy na cukierki"... 

Ponieważ wszakże mały Janek nie miał 
w kieszeni ani grosza, więc, posyłając ten 
list, napisał na Kopercie: „posłaniec nie Za- 
płacony“... 

I czekał... 

W godzinę potem otrzymał odpowiedź. 


słaniec nie zapłacony”... 

Szanowna pubiiczności kijowskal... Bo- 
gdajbyś nie była takim „pamiętającym* 
strgjaszkiem dla naszego Towarzystwa Do- 
broczynności, które w dniu dzisiejszym u- 
rządza w Ogniwie koncert i zabawę na le- 
tniska!.. Bogdajby opiekunki i opiekunowie 
nie znaleźli w kasie koncertowej tyle pienię- 
dzy, ile ich właśnie potrzeba na... pokrycie 
kosztów zabawy, i nie doznali uczuć biedne- 
go Janka, który, trzymając w ręku całe 
czterdzieści groszy, musiał je natychmiast, 
posłańcowi zapłacić!... 


Czerny Jegomość. 
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Kalesdarzyk. 

Dsi 16 (29) Martyniana 

Jutro 17 (30) Wiatora;M. 
Wechód nieńsz gody. G m. 41 
Zachdd słośca goår; 4 m. 4i. 
Dłrysśtćy taiu gss. 10 m, 03. 


— Stały teatr polski. Na nadchodzącą 
niedzielę reżyserya teatru przygotowywuje 
nową komedyę Gabryeli Zapolskiej p. i. 
„Əkiz.“ Piękna ta komedya otrzyma mowe 
dekoracye i utrzymane w jednolitym stylu 
Ludwika XV meble i kostyumy; kierujący 
próbami reżyser p. Staniewski, dokłada u- 
silnych starań, aby wykonanie w zupełno- 
ści odpowiadało wysokiej literackiej warts- 
ści dzieła. 

— Z Ogniwa. 
w lokalu kiubu lekcye tańców dla dzieci 
cieszą się stałam powodzeniem. Liczba 
dzieci pobierających lekcye wzrasta stale 
i obecnie dobiegła już liczby, przy której 
staje się koniecznym podział na dwie gru- 

Przypadająca w nadchodzącą nie- 


Prowadzone od kilku lat 
5 | 

zielę lekoya odbywać się będzie według 
nowego podziału — mianowicie od godziny 
4-ej do 5-6j dzieci młodsze — początkujące 
i następnie od 5-ej do 6-ej pp. dzieci star- 
sze—-już tańczące. Nasi milusińscy, jak zwy- 
kle, rwą się na lekcye. Ożywienie ich, for- 
my i ruchy staranne, malujące się na twa- 
rzyczkach zadowolenie—świadczą, że myśl 
Ogniwa była trafna. Dziś lekcye tańców są 
czemś tak konłecznem, że, zdaje się, i dzieci, 
i rodzice obejść się bsz nich już nie potra- 
fiiiby. W sezonie bieżącym stało się coś 
nadzwyczajnego. Oto więcej jest uczących 
się chłopczyków, niż panienek, czego dotąd 
nie było. Pożądana więc jest liczniejsza 
frekwencya panienek. Trochę ruchu i gi- 
mnastyki dla dzieci, w bardzo dodatnich 
warunkach, to i zdrowe, i pożyteczne. 

— Zamknięcie klubu osób pracujących. 
Jak donosiliśmy wczoraj, kijowska komisya 
gubernialna do spraw stowarzyszeń po roz- 
patrzeniu szeregu dokumentów przeważnie 
sekretnego charakteru, świadczących o nie- 
legalnej działalności klubu osób pracujących 
i stojących ia jego czele osób, pbstanowiła ` 
zamknąć klub po 14 niespełna miesiącach 
jego istnienia. Komisya doszła do wniosku, 
Że działalność klubu zagraża spokojowi i 
bezpieczeństwu publicznemu. Wczoraj gu- 
bernator kijowski powierzył wykonanie po- 
stauowienia komisyi policmajstrowi. 

Jednem z przewinień klnbu było, iż 
starał się on rozwijać poczucie przynależno- 
ści do narodowości ukraińskiej wśród robo- 
tników. 

— Zmiana terminu wyborów. Zarząd 
miejski uchwalił wybory miejskie w cyrku- 
le łakianowieckim przenieść na d. 19 listo- 
pada, wobec tego, że d. 20 b. m. przypada 
na willa święta uroczystego. Termin wybo- 
rów na Sołomence z d. 19 listopada prze- 
niesiono na d. 2 grudnia. 

— Zebranie przedwyborcze. Onegdaj w 
auli ludowej przy ul. Bulw.-Kudriawskiej 
odbyło się zebranie wyborców cyrkułu bul- 
warowego. Zebrało się około 80 osób. Na 
przewodniczącego wybrano p. Rożańskiego. 

Pierwszy głos zabrał wyborca Bublik, 
który przedewszystkiem podniósł kwestyę 
kanalizacyi kijowskiej. Mówca wskazał na 
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RKOZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— Co tam wojna!.. machnął ręką Il- 
nicki. Kiedy, powiadam ci, powaryowali, 
całe, jak jest, towarzystwo nasze — sfikso- 
wało. Żyć nie można, nie wiesz, co % języ- 
kiem własnym masz zrobić. Przed paru 
dniami zaczynam u Prosperów chwalić He- 
nię Ostrowską, aż tu, kiedy ja patrzę, a oni 
oczy spuszczają i milczą. U Leńskich krzy- 
wią się na Prosperów, Prosperowie boją się 
Jadzi Leńskiej, bo ta język ma rzeczywiście 
za ostry. Słowem gwałt. Jeszcze niedawno 
wszyscy Żyli pomiędzy sobą po bożemu... 
A teraz?.. Licho ich wie, ja uważasz, niby 
to, że też tego nie potrafię, padam ci — 
nie umiem, no i boję się — bo połapać się 
z tymi gniewami nie mogę i, padam ci, co 
słowo łapię się i jestem, że też tego, jak 
ukradziony... A wszystkiemu winien pań- 
ski stryj! 

— Mój stryj?... 

— Tak... 

— Horski?... 

— Ano, pewnie... że pan Stanisław — 
stwierdza, wzdychając, doktór. 

Horski zaczyna słuchać z ciekawością. 
Z domem pana Stanisława łączą go chłodne, 
prawie etykietalne stosunki. Na punkcie 


przekonań i społecznych, i zwłaszcza poli: 


— A cóż o tych zebraniach w mieściej polityka?.. Poco dyabłu leźć w paszczę, 


tycznych zajmują dwa przeciwległe biegany.| mówią?... 


W domu państwa Stanisławowstwa Horski 


— Jedni się śmieją, a drugim to cię- 


ma opinię czerwonego zapaleńca, prawie re-|ży., Bo powiedz, mecenas, poco nam to 


wolucyonisty, który i sam źle skończy, 1 in- 
nych w ciężką biedę wciągnąć może. Pan 
Stanisiw, obiecawszy mu pod wpływem 
Dorohostejskiej żyro w banku, męczył się 
tem niezmiernie i rad byłby wycofać sią 
z tej afery „niebezpiecznej*, gdyby nie obie- 
tnica, którą, ze względu na panią Maryę, 
nieco się krępował. 

— Nie rozumiem... cedzi zwolna, bacz- 
nie przyglądając się Ilnickiemu. 

— Widzi pan... ale... że też tego, czyż- 
by pan istotnie nie wiedzlałp... 

— Nawet się nie domyślam... wzrusza 
ramionami Horski. 

— No tak... panowie, jak myślę... że 
też tego, nie bardzo się lubicie, ale zawsze 
taki... Bo to, widzi pan, u pana; Stanisława 
bywają teras małe zebrania, że tak powiem, 
polityczne... 

— Achl.. mój stryj konspiruje?... za- 
śmiał się Horski. 

— Ależ broń Boże!... woła przestraszo- 
ny doktór. Cóż znowu?!.. Zwykłe towa- 
rzyskie zebrania, na których i to, i owo 
z tych przeklętych kwestyi, jak to oni mó- 
wią „na dobie*, bywa ogadywane... 

— To ciekawe... zaznacza dla własnej 
jakgdyby wiadomości Horski. 

— Otóż... ciągnie doktór, stąd właśnie 
cała awantura... Tych zaprosił, tych nie za- 
prosił, tego przyjął, tamtego ominął... Ko- 
merażel.. Głupstwa, które życie psują i 
bastal... 


wszystko?... Ja stary już jestem, duże wi- 
działem, dużo przeżyłem, więc pytam—poco 
to wszystko?.. My starzy zrobiliśmy już 
swoje przed czterdziestu laty... Dobre to 
było, czy złe, ale zrobiliśmy. Sądziliśmy, Że 
było to naszym obowiązkiem i stało się... 
Ale poco nam teraz w to wszystko się mie- 
szać?.. Żyjemy i—dosyć.. Nikt powstania 
urządzać ani chce, ani myśli, więc poco te 
wszystkie debaty o rzeczach, które niechaj 
się robią bez nas, bo myśmy tam piąte ko- 
ło u wozu i nikt na nas uwagi nawet zwra- 
cać nie będzie. 


Ożywił się stary... Począł płynnie na- 
wet mówić... Widocznem było, że ono 
kwestyach tych jeżeli i nie rozmyślał, to 
miał wszakże pogląd na nie stały, wyssany 
z atmosfery ideowej tych kół, wśród któ- 
rych żył i których integralną cząstkę sta- 
nowił... 

— Nasza rzecz i nasz „obowiązek — 
praca. Żeby te nasze ciężkie czasy prze- 
trwać, trzeba przedewszystkiem mieć punkt 
oparcia, który daje dobrobyt, pewność ju- 
tra, koszula własna na grzbiecie i swój ka- 
wał chleba, że też tego, w brzuchu... Jak 
uważa mecenas, pójdziemy, że też tego, na 
żebry, to nam Żadne „idee* i inne fantazye 
nie pomogą. Dyatli nas, że też tego, wez- 
mą z kretesem i kwita... I dlatego dziwię 
się panu Stanisławowi... Otwarcie panu mó- 
wię, że stę dziwię jemu ogromnie. Przecie 
to trzeźwy zupełnie człowiek... Na życie 
patrzy zupełnie realnie, więc poco jemu ta 


kiedy nasza jedyna polityka—to siedzieć ci- 
cho, do żadnych czynności się nie napra: 
szać, bo można guza tęgiego sobie nabić, 
pracować, zbierać, nie trwonić, nie łajda: 
czyć sią i siedzieć cicho! Poco sobie życie 
psuć, kiedy i tak jest ciężko... A jak mają 
przyjść te zapowiadane zmiany, to one i bez 
nas przyjdą. Nas nikt o radę pytać nie bę: 
dzie... Więc poco leżć?.. 

Zamiikł na chwilę, pochylił swoją siwą 
głowę i oddychał ciężko, oparłszy obie dło- 
nie na grubej lasce ze srebrną masywną 
rączką... 

— Stary już jestem... dodał jeszcze. 
Dużo przeżyłem, dużo widziałem, dużo prak- 
tyki nie byle jakiej przez długie, długie la- 
ta w mózgu moim się zebrało... I powiadam 
wam-źle robicie... Zle, i niebezpiecznie i 
niepotrzebnie robicie—ohcąc się mieszać nie 
do swoich rzeczy, a pan — jeszcze go- 
rzej... 

Horski zaśmiał się pomimo woli... 

— A cóż ja znowu takiego gorszego 
robię?.. 

Doktór pokiwał głową... 

— Powstania pan robić nie chcesz i 
najzapaleńsze nawet z pośród takich, jak 
pan, jednostki o tem nie myślą... Ale to 
wasze budzenie ducha, to odrywanie ludzi 
od ziemi, licho wie, że też tego, poco... To 
panie, niedobra robota... Te, że też tego, 
powiem panu otwarcie, jest źle.. Jest to 
formowanie zastępu darmozjadów i pędzenie 
ich het na obłoki, gdzie oni sobie wszyscy 
karki pokręcą. 

Horski już się nie uśmiechał... 

Przez usta Ilnickiego wyrywało się 


westchnienie szarego ogółu—do ciszy, spo- 
koju 1... garnka. Miało to pozór czcigodnej 
powagi, a nawet godności i rozumu. 

„Nie chcemy iść tam, gdzie nas nie 
proszą, nie cncemy odrywać się od rzeczy 
bezpośrednio realnych, które wymagają pie- 
czołowitej opieki i ciężkiej pracy, nie chce- 
my mrzonek, które nas mogą za drogo ko- 
sztować!.. 

„.I nie chcemy już cierpieć!.. 

Horskiemu się zdawało, że ten frazes 
ostatni głosem pełnym trwogi zrywa się 
z piersi setek, a może i tysięcy Ilnickich... 


A doktór podniósł głowę, namarszczył 
brwi i postękując zabierał się do o» 
dejścia... 

Przytem prosił... 

— Niechaj to między nami, że też te- 
go, zostanie. Nie lubię nie do swoich rze- 
czy się mieszać... więc zwykle o tem mil. 
czę... Ale przewiduję biedę i lękam się. 
Jestem, panie Bolesławie, stary, mojem ży- 
ciowem doświadczeniem pogardzać nie trze- 
ba... A zresztą nie należę, że tak powiem. 
do obojętnych. Swoje w swoim czasie zro- 
biłem... Dzisiaj inne czasy i inny powinien 
być ład. Dzieci przy książce, dorośli przy 
pługu... Orać, zbierać, przechowywać, gro- 
madzić i czekać. Co Bóg da, to i będzie. 


naszego zresztą kraju, gospodarzami... 
Odszsdł krokiem wolnym, przygarbiw- 
szy się tylko nieco, a Horskiemu po chwili 
Wolko napróżno tłómaczył, że w hotelu 
dzieją się dziwy i że to wszystko — „ceś 
przecie a znaczy*... 
(D. ©. n). 


Troskę o „losy kraju“ zostawmy tym, któ- 
rzy chcą być gwałtem wyłącznymi tego, nie 
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to, że szereg ulic, nie cznaczonych na pla- 
nie miejskim, pozostał bez kanalızacyi. Ulic 
takich jest w cyrkule bulwarowym bardzo 
wiele, s przedstawiciele tego cyrkułu nie 
zwrócili na tə uwagi i nie poparli starań 
imieszkańców. Wogóle, głos wyborców zwy- 
kle pozostawał wołającym na puszczy i raz 
jeden tylko obywatele tego cyrkułu otrzy- 
mali odpowiedź: kiedy ułożyli oni skargę 
gubernatorowi, policya po pewnym czasie 
zażądała, aby wszyscy podpisani opłacili po- 
datek stemplowy w kw. 75 kop. Innych 
skutków żadna akcya zbiorowa obywateli 
cyrkułu bulwarowego nigdy nie odniosła. 
Następnie p. Bublik zaznaczył, że bruki w 
cyrkule buiwarowym pozostawiają wiele do 
życzenia. Był nawet wniesiony projekt za- 
brukowania ulicy Bezakowskiej kostkami 
szwedzkiemi, lecz pożyczka 1-milionowa jest 
już wyczerpana, a ul. Bezakowska pozostała 
w dawnym stanie. Zdaniem mówcy, nowi 
radni powinniby zwrócić uwagą na to, aby 
wjazd do miasta przedstawiał się przyzwoi- 
cie. Przechodząc do kwestyi wyborów, p. 
Bublik doradził, aby do rady miejskiej wy- 
bierano ludzi wykwalifikowapych z pośród 
licznych inżynierów, doktorów i miejscowej 
inteligencyi. W obecnym składzie radnych 
z cyrkułu bułwarowego byi zaledwie jeden 
specyalista, inni zaś radni nie mogli nale- 
życie odpowiedzieć powziętym zadaniom. 

Następuy mówca, pr. Zrofimow wyra- 
ził organizatorom zebrania wdzięczność za 
próbę porozumienia się z ogółem wyborców 
co do potrzeb miejscowych. Dotychczas, 
niestety, takiego porozumienia nie było, i 
mówca uważa, ż8 przyszli radni powinni 
powziąć zwyczaj zasięgania rady swych wy- 
borców w sprawach miejskich. Profesor po- 
ruszył kwestyę uzdrowotnienia miasta, prze- 
prowadzając paralelę między miastami za- 
granicznemi a naszemi, których stan sani- 
tarny pozostawia bardzo wiele do życzenia. 
Jedną z największych plag stanowią u nas 
śmietniki, które zarażają miasto miązmata- 
mi, z drugiej strony, pociągają znaczne Wy- 
datki na wywożenie śmieci. Mówca wyra- 
ził nadzieję, że pierwszym krokiem rady 
miejamioj będzie skasowanie śmietników pu- 
bliczaych, przez zastosowanie ulepszonych 
sposobów usuwania śmieci za pomocą pa- 
lenia ich i przetwarzania w nawozy sztu- 
czne. 

-~ Po kilku przemówieniach zabrał głos 
jedyny obecny na zebraniu radny, p. Lesisz. 
Złożył on sprawozdanie ze swych czynności 
w ciągu bieżącego 4-lecia. Zebrani głośny- 
mi oklaskami wyrazili mu swą wdzlęczność 
za użyteczną i owocną pracę. 

— Z Towarzystwa Nestora Latopisca. 
Jutro o g. 7-ej wieczorem w V-em audyto- 
ryum uniwersytetu odbędzie się posiedzenie 
historycznego Towarzystwa Nestora Lato- 
pisca, na którem będą odczytane następują- 
ce referaty: I A. Gruziński: „Uwagi kryty- 
cine i palergraliczne 0 rękopisie Pereoso- 
pnicklm*. IE. G. Pawłucki: „Ornament rẹ- 
kopisu Pereosopnickiego*. 

— Echa nabożeństwa za Muromcewa, 
Kijowskie rosyjskie „Towarzystwo oświaty 
ludowej* i „Towarzystwo literatów i dzien- 
nikarzy* ogłosiły w gazetach o mającem 
się „odbyć dnia 7. października nabożeństwie 
żałobnem za duszę $. p. Muromcówa, jako 
prezesa pierwszej Dumy Państwowej. Gu- 
bernator kijowski uznał nebożsństwo to za 
przejaw nielegalnej działalności wspomnia- 
nych Towarzystw i demonstracyę o chara- 
kterze poltycznym i na podstawie art. 84 
rozd. I ustawy o stowarzyszeniach udzielił 
im w drodze administracyjnej pierwssego 
ostrzeżenia, iż w razie powtórzenia sią po- 
dobnych faktów oba Towarzystwa zostaną 
zawieszona, a kwestya ioh dalszego istnie- 
nia zostanie zdecydowaną przez komisyę 
gubernialną do spraw stowarzysżeń., 

— W sprawie „Taszłyku*. Czehryński 
powiatowy marszałek szlachty, p. J. Dawy- 
dow, zawiadomił prezydenta miasta, że ofla- 
rowuje za majątek Taszłyk, należący do 
miasta 225 tys. rb. Jak wiadomo,rada miej- 
ska żąda za majątek 230 tys. Eb. 

— Przedstawiciel sądu wojennego. Sąd 
wojenny okręgowy zawiadomił prezydenta 
miasta, że przedstawicielem sądu w czasie 
wyborów miejskich będzie buchalter sądu, 
p. Sawczenko. 

— Nagrody. Naczelnik kolei Połud.- 
Zachod. w osobnym okólaiku, rozesłanym 
na wszystkie stacys kolei, wyszczególnia 
210 urzędników, którzy swą gorłiwośoią i 
przezornością udaremnili w 1909 i 1910 r, 
cały szereg usiłowań kradzieży ładunków, 
zamiany cennych ładunków na bezwartoś- 
ciowe i rozmaite inne szalbierstwa. Wszyst- 
kim tym urzędnikom wydano nagrody w 
ilości od & da 50 rb. 

— Wobec braku wagonów. Wobec 
zwiększającego się na kolejach ruchu ładun- 
ków, powodującego brak wagonów i prze- 
pełnienie składów na kijowskiej towarowej 
stacyi kolei Połud.-Zachod., na rozkaz mi. 
nistra komunikacyi termin bezpłatnego prze- 
chowania ładunków małej Wihio! został 
zmniejszony z 48 do 24 godzin, termin bez- 

łatnego postoju wagonów z takimi ładun- 
ami—z 12 do 6 godzin, a opłata za prze- 
chowanie ładunków w składach stacyi pod- 
wojona. 

„ _ — Usunięcie wagonów letnich. Zarząd 
miejski polecił T-wu tramwajowemu usunąć 
krążące na niektórych liniach otwarte wago- 
ny letnie i zastąpić je przez zimowe. 

— Przerwania ruchu. Prezes komisyi 
kanalizacyjnej, p. Jozefi zawiadomił prezy- 
dentı miasta, że ze względu na roboty prz 
układaniu kolektora kanalizacyjnego na ul. 
Kiryłowskiej konieczne jest przerwanie ru- 
chu (ramwajowe na tej linii. Ządania 
prezesa komisyi oudizacyjneń wystosowa- 
ne w tej sprawie do zarządu T-wa, pozosta- 
ły bez skutku. 

— KWAS, SIARCZANY. Wczoraj na ulicy 
W. Wasylkowskiej oblano kwasóm Siarcząnym E. Ka- 


picewą. Pogotowie odwiozło poszkodowaną do szpita- 
la Aieksandrowskiago. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na nl. Aleksan- 
R wik dorożkarz przejechał staruszkę M, Dobron- 
lańską. 
— ARESZTOWANIE. Przywieziono do Rijc- 
wa arosztowaną ze względów politycznych G. Lewicką. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Mieszkający przy 
ul Żylańskiej Nr. 60 fryzer M. D. chciał wyśtrzałem 
z rewolweru odebrać sopie Życie. Zamach samobójczy 
nie udał sie. 

— ZGUBIONY PUGILAREŚS, A. Doroclow 
znałaał na ulicy pugilarer. będący prawdopodubaie 
własnością stud. praw. F. Tołcczinowa. NEI 

— KRADZIEŻ. Wczora| pomiędzy godz. á-tą 
a 5 lą złodzieje dokonali kradzieży z2gara w pocze- 
kalni biora adresowego. 


— KRADZIEŻE. W domu Nr 16% przy ul 
Proreżnej, służąca Zagórowska okradła mieszkanie 
Garberowej. Złodziejkę zatrzymano. 

—- Na ul. Zylańskiej dwie kobiety zatrzymały 
przechodzącego 4 letniego Leszczenkę i zaprowadziw- 
szy go do domu Nr 3 zrabywały mn paltot i trzewiki. 
Obie złodziejki ujęto. 

Na W. Wasylkowskiej czterech złoczyńców skra- 
dło z woza kupes Papórina skrzynkę z watą. Jednego 
z nich, Fetisowa zatrzymano. 

-— W domu Nr 37 przy nl. Kuzniecznej z bal- 
konu mieszkania M. Jaroszewskiego zginęło futro war- 
tości 250 rub. 

— W fabryce Marra (ul. Kopyłowska, 34) zło: 
dzieje, wyłamawszy okno, skradli cztery pasy skórzane 
wartości 280 rub. 

— W domu Nr 1 przy nl. Żylańskiej złapano 
Timofiejewą na kradzieży bielizny ze strychu. 

— ZA POMOCĄ PODRZUCONEGO WORECZ: 
KA dwaj nioznani złodzieje ograbili w ogrodzie Ce- 
sarskim niejakiego E. Łogwinienkę. 

— NOŻOWNICTWO. Przechodzący onegdaj po 
zanł, Cygeńskim M. Kulewski padł ofiarą nozownictwa 
ze strony niozbanego złoczyńcy, który przebił mu lewy 
bok nożem. «Pogotowie» zrobiwszy ranuemn opatrunek 
przewiozło go do szpitala, 

— PO PIJANEMU. W czwartek wieczorem do 
postauracyi przy bolwarze Bibikowskim Nr 57, wszedł 
podchmielony osobnik i schwyciwszy ze stołu dnży nóż, 
rzucił się na gospodarza z krzykiem: «Ręce do góry». 
Awantarnika obszwładniono i oddan» w ręce policyi. 
Okazało się, że jost to pozbawiony praw Gnglewicz. 

— POŻARY. Onegdaj w nocy niedaleko nl. 
Skobslewskiej zapaliła się drowniana szopa, w której 
zna,dowało się biuro przedsiębicrcy Popławskiego. Cała 
szopa stanęła wkrótce w płomieniach; na pomoc przy 
były ochotniczą i dwie miejskie straże * cgniowe, któ- 
rym udało się umiejscowić ogień. 

-- Tejże nocy wszczął się pożar w domu Nr 40 
przy ul. Wołoskiej. Ogień stłumiono prędke. 

— NAGŁA SMIERĆ. W domu Nr 24 przy nl. 
Helenowskiej zmarł negle 22-letni Gordejenko. Zwłoki 
odwieziono do prossktorgum. 


KRONIKA POL.SKA. 


— Ukaranie ks. biskupa Cieplaka. Kara, 
o której doniosła „Agencya Petersburska*, 
pie dotyczy ks. Cieplaka, jako biskupa ewa- 
ryjskiego, gdyż tytuł kanoniczny ks. Cieplak 
zachowuje nadal, zostając także biskupem- 
sulraganem mohylowskim. 

Ks. Cieplak przestał tylko być urzędo- 
wym członkiem kolegium rzymsko-katolic- 
klego i stracił Prz nA do tego urzędu 
pensyę zwykłą. Kolegium rzymsko - kato- 
lickie utworzone zostało w Petersburgu za 
czasów Katarzyny Il-ej i składa się z wyż- 
szych dostojników kościelnych, stanowią- 
oych rodzaj ciała zbiorowego (na wzór sy- 
nodu) z metropolitą na czele. Instytucya 
tego kolegium nie jest kanoniczną, lecz 
prze: świecką władzę rosyjską dla Kościoła 

atolickiego w Petersburgu ustanowioną, 
Ks. Ciepiak, jako członek kolegium, sprawo- 
wał więc niejako urząd państwowy, którego 
go teraz pozbawiono, 

— Uczczenie Maryi Konopnickiej. W nie- 
dzielę dnia 10 b. m. odbyła się w Sokole 
Polskim w Petersburgu wieczornica na cześć 
Maryi Konopnickiej. P. J. Barchwitz w krót: 
kich, lecz podniosłych i barwnych słowach 
scharakteryzował twórczość znakomitej pie- 
śniarki, wplatając umiejętnie urywki s jej 
dzieł. Publiczność, wypełniająca szczelnie 
salę, podziękowała mu serdecznym oklaskiem 
i uczciła sgasłą mistrzynię słowa powsta- 
niem. P. Janina Zaleska z prawdziwem u- 
czucie  Zadoglamowgła „Przed sądem* i 
Bądź siiny* — utwory Konopnickiej. Młoda 
deklamatorka wykszała zrozumienie swój 
sztuki — szczególniej dobrze wypadły miej- 
sca rzewne i smutne. Długo cagagca stę 
okłaski i piękny bukiet były jej podzięką. 
Panna Hołewo wdzięcznie odśpiewała „W pi- 
wnicznej izbie" — słowa ła en mu- 
zyka Wasilewskiego i na bis „Dumkę* Abita 
i „Charité“ Faure'a. P. S. Lemański z mi- 
strzowską procyzyą i wielką siłą zadeklamo- 
wał „Chłopakis serce“. 

Całość wieczoru wypadła bardzo udat- 
nie. Zasługa to w części energicznej komi. 
syi dochodowej „Sokola“, lecz przedewszyst- 
kiem pp. artystów. 

— Wnioski paulinów. Donoszą z Czę- 
stochowy, że zgromadzenie oo. paulinów 
wysłało do Rzymu umotywowane wnioski 
swoje co dó objęcia klasztoru ich przez wła- 
dzą duchowną świecką. 

Jednocześnie paulini przesłali do Rzy- 
mu dokładny opis smutnych zajść, jakie 
się pp army od ujawnienia zbrodni Ma- 
cocha. 


(sm WKD W. MT WC UWE WM 
Telegramy. . 
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Rewizya senatorska. 


Warszawa. —Komisya rewizyjna senato- 
ra Neuhardta w przyszłym tygodniu urzę- 
downie pracować będzie w Petersburgu. Se- 
nator do ukończenia śłedztwa sądowego za- 
chowa pełnomoonictwa dotychczaso we. 


Założenie nowych oddziałów. 


Warszawa.— Warszawski bank handlo- 
wy przystępuje do założenia nowych oddzia- 
pa > Radomiu, Włocławku, Kielcach i Ki- 
jowie. 


Wzioty inauguracyjne 


„  Warszawa.—W warszawskim T-wie lo- 
tniczym „Awiata* odbyły się wzloty inau- 
guracyjne. 


Dyskusya szkolna. 


Petersburg.—W Dumie Państwowej w 
rozprawach nad projektem prawa o naucza- 
niu powszechnem wezmą udział posłowie 
polscy: Jabłonowski, Harusewicz, ks. Macieje- 
wicz, Radz szewszi i Nakonieczny. 


Strajk. 


Lwów. —Z powodu aresztowań w Kra- 
kowie akademicy uchwalili strajk demon- 
stracyjny. W uniwersytecie strajk się nie 
udał. W politechnice zaś strajk został u- 
skuteczniony. 


Aresztowanie księdza. 


Lwów. — Aresztowano za oszustwo milio- 
nowe księdza ruskiego Poloszynowicza. 


Z Dumy. 


Petersburg Stanowisko prawicy, zaję- 
te wobec projektu uezczenia w Dumie Pań- 
stwowej pamięci Muromcewa, dawało powód 
do najróżniejszych domysłów. Przypuszcza- 
Ro, Że Duma stanie się widownią zsjść 
skandałiczaych, to też wśród posłów przed 
posiedzeniem dało się zauważyć pewne pod- 
niecenie. 


W loży ministrów był obecny Kryża- 
nowskij, który, jak powiadają, przybył je- 
dynie w celu obserwowania ewentualnych 
zajść. 

Po przemówieniu Wołkońskiego na 
prawicy rozległy się oklaski. Na lewicy zaś 
krzyczano: „hańba*. Następnie cała opozy- 
cya opuściła salę posiedzeń. Postanowiono 
odprawić mszę żałobną za duszę Muromce- 
wa w cerkwi dumskiej. Po długich namo- 
wach i po zapewnieniu, że nabożeństwo uie 
zostanie wyzyskane dla celów politycznych, 
duchowny, do którego się w tej kwestyi 
udano, zgodził się na odprawienie nabożeń- 
stwa. Na nabożeństwie obecni byli pomię- 
dzy innymi Guczkow, Lerche i Chwoszczin- 
skij. Guczkow wyraził Milukowowi swe 
współczucie z powodu zgonu Muromcewa. 

Ks. Wołxonskij podczas rozmowy ©- 
świadczył, że nie ustąpił Szydłowskiemu 
krzesła prezydyalnego z obawy, aby go nie 
posądzono o tchórzostwo, oraz w celn uni- 
knięcia skazdalu. 

Guczkow, oznajmił, że gdyby byi pre- 
zydentem, zapronowałby bez wahania uczcić 
pamięć Muromcewa. 

Makłakow zaś najzupełniej aprobuje 
postępowanie ks. Wołkonskiego. 


Prasa o Dumie Państwowej. 


Petersburg-—„Now. Wrem.* zamieściło 
artykuł, poświęcony Dumie Państwowej. 
Autor artykułu pomiędzy innemi pisze, że 
październikowcy wyzbyłi się wpływu, jaki 
na nich do niedawna wywierały weksle, wy- 
dane niegdyś bes namysłu kadetom.$ Obe- 
cni październikowcy stanowią rozumną par- 
tyę polityczną. W końcu „Now. Wrem.* 
podnosi mądrość polityczną trzeciej Dumy 
Państwowej. h 

„Rossija“, witając Dumę, podnosi za- 
sługi jej większości, która kroczyła wytrwa- 
le do zamierzonego celu. Cel ten polegał 
na uczćiwem dopomaganiu Monarsze w nie- 
ustannych troskach o dobro Rosyi i dążeniu 
do wskazania ojczyźnie nowych dróg rozwo- 
ju i dobrobytu. 


Otwarcie sesyi Rady Państwa. 


Petersburg—Po odprawieniu nabożeń- 
stwa otwartą została 6-a sesya Rady Pań- 
stwa, Posiedzenia zwyczajne wyznaczone 
zostały na środy i piątki. Następne posie- 
dzenie odbędzie się dn. 20 października. 


Stan zdrowia Stołypina. 


Petersburg-—Prezes rady ministrów, 
Stołypin, cierpi na ostry reumatyzm, który 
nie pozwala mu władać prawą ręką. 


Protest nacyonalistów. 


Petereburg.—W czoraj frakcya nacyona- 
listów wniosła do prezydyum deklarację, w 
której oświadcza, że pierwsża Duma Pań: 
stwowa rozwiązaną została za działalność 
występną. Muromcew zaś skazany został 
przez sąd. Wobec tego uczczenie go jest 
zamachem na prerogatywy władzy Najwyż- 
szej i podkopuje autorytet sądu. 


Interpelacya. 


Petereburg.—Soc.-demokraci wniosą do 
Dumy : Państwowej .interpelacyę z powodu 
bezprawnego zamknięcia związków robotni- 


czych 1 ograniczenia wolności strajków. 


Sprawa Głuskiera. 


Petersburg.— Główny sąd wojenny od- 
rzucił prośbę o ponowne rozputrzenie sprawy 
Głuskiera, straconego na mocy wyroku ki- 
jowskiego sądu wojennego. 


Rozporządzenie Timaszawą. 


Petersburg —Minister przemysłu i han- 
dlu, Timaszew, WS rozporządzenie przy- 
jącia do politechniki petersburskiej 19 ży- 
dów ponad normę. 


Różne. 


Petersburg.—W mieście zanotowano 
2 wypadki zasłabnięcia na trąd. 

Petersburg —Krążą pogłoski, że dyre- 
ktor liceum Aieksandrowskiego, Szylder, o- 
bejmie wybitne stanowisko przy Dworte. 


(Od Agencyt Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dn. 15 października. 


Przewodniczy ks. Wołkonskij. 

Po zagajeniu posiedzenia przewodni- 
czący proponuje posłom uczołć przez powsta- 
nie pamięć zmarłego członka Dumy Pań- 
stwowej— Ławrowa. 

Wszyscy posłowie powstają. 

Przewodniczący zwraca się do sekre- 
tarza, prosząc o odozytanie spraw bieżą- 
cych. 

x Milukow (z miejsca): „Prósiłem o zło- 
żenie poza porządkiem dziennym oświad- 
czenia”. 

Przewodniczący: „Prezes frakcyi kon- 
stytucyjnych demokratów wniósł propozy- 
cyę uczozenia pamięci zmarłego prezydenta 
pierwszej Dumy Państwowej— Muromcewa*. 

Dalej ks. Wołkoński zaznacza, ża jeśli 
propozycya taka nie jest uznana jednomyśl- 
nie przes wszystkich posłów za godną u- 
względnienia — to on nie uważa się za u- 
prawnionego do uczczenia czyjejbądź pa- 
mięci. 

(Głosy na ławach prawicy: „słusznie!*). 

„Obecnie nietylko powątpiewam o 
istnieniu tej jednomyślności, lecs nawet je- 
stem przekonany, że tej jednomyślności nie- 
ma, przekonanie to jest oparte na dowo- 
dach, złożonych na piśmie. Z tego właśnie 
powodu nie poczuwam się uprawnionym do 
komuuikowania propozycyi powyższej Du- 
mie Państwowej*. 

Milukow (z miejsca): 
potępiła sama siebie*. 

(Przewodniczący przerywa oklaski, któ: 
re rozległy się na tylnych ławach prawicy. 
Kadeci, trudowicy, członkowie Koła Polskie- 
go i posłowie s.-d. demonstracyjnie opusz- 
czają salę posiedzeń). 

Sekretarz referuje sprawy bieżące, 

Przewodniczący oznajmia, że przed roz- 
poczęciem sesyi Guczkow zrzekł się godno- 
ści prezydenta Dumy, a Gołowin—mandatu 
poselskiego. 

Na skutek propozycyi przewodniczące- 
go ustanowiono porządek posiedzeń: w po- 
niedziałki, środy i piątki będą się odbywa- 
ły posiedzenia dzienne, zaś wieczorne posie- 
dzenia środowe poświęcone będą  interpe- 
lacyom. 


„Trzecia Duma 


wybory prezydyum cdbędą się dn. 29 
października wieczorem. 

Na porządku dziennym projekt prawa 
o szkołach początkowych. 

Referent komisyi von Anrep oświadcza, 
że omawiany projekt oparty został na 2-ch 
podstawach. Komisya uznała, że szkoła po- 
winna pozostać państwową i żerozwój szkol- 
nietwa powinien się urzeczywistniać przy 
współudziale instytucyi miejscowych. Cały 
zarząd szkolny powinien być ześrodkowany 
w powiatowych i gubernialnych radach 
szkolnych, do których wejdą przedstawicie- 
le instytucyi miejscowych, duchowieństwa i 
rządu. Powstał projekt utworzenia przy 
każdej szkole kuratoryum, które będzie się 
składało z przedstawiciela duchowieństwa, 
zarządzającego szkołą oraz przedstawicieli 
ludności miejscowej. W kweslyi języka 
wykładowego komisya doszła do przekona- 
nia, że nauczanie w szkołach powinno się 
odbywać zawsze w języku rosyjskim, z wy- 
jątkiem miejscowości, w których przeważa 
ladność nierosyjska. Komisya przypuszcza- 
ła, że w miejscowościach tych należałoby 
pozwolić na wykładanie przedmiotów w cią- 
gu pierwszych dwu lat w języku ojczystym 
pod warunkiem jednakże nauczania języ- 
ka rosyjskiego już w pierwszym roku 
szkolnym. 

Referent Kowalewskij zaznacza, że pro- 
jekt prawa ma na celu utrwalenie pewnych 
określonych norm i warunków rozwoju na- 
uczania powszechnego oraz nakreśienie gra- 
nie, w których funkcyonować będzie szkoła 
wówczas, kiedy się stanie powszechną. Pro- 
jekt prawa ma doniosłe znaczenie z tego 
względu, że dąży do oparcia na nowych 
podstawach wspólnej pracy społeczeństwa i 
i rządu, uproszczenia procedury otwierania 
szkół i rozszerzenia ramek dla inicyatywy 
prywatnej. Kowalewskij żywi nadzieję, że 
Duma Państwowa, która jest instytucją, 
stojącą na wysokości zadań ogólnopaństwo- 
wych, będzie pamiętała, że przedmiot pro- 
jektu prawa ważniejszy jest od warunków 
przemijających. 

Rsferent komisyi do spraw cerkwi 
prawosławnej Lwow 2-gi występuje z kryty- 
ką bronionej przez komisyę do spraw szkol- 
nictwa teoryi jedności zarządu sprawami 
szkolnemi i udowodnia, że istotne znaczenie 
szkoły cerkiewnej polega nie na nauczaniu 
lecz na ścisiym związku z cerkwią. Projekt 
prawa zdaniem mówcy, niweczy prerogaty- 
wy cerkwi. 

Na zakończenie Lwow w imieniu ko- 
misji do spraw cerkwi prawcsławnej pro- 
porfuje odrzucić rozdział 14 projektu komi- 
syi do spraw szkolnictwa określający warun- 
ki dla szkół cerkiewnych.) Oklaski na pra- 
wicy i w centrum). 

„Duchowny Juraszkiewiez twierdzi, że 
przyjęta przez komisyę do spraw szkolni- 
ctwa zasada jedności zarządu szkolnego ma 
ukryty cel pozbycia się szkół cerkłtewno-pa- 
rafialnych. Mówca w końcu oświadcza, że 
szkoły te nie zupełnie odpowiadają swemu 
zadaniu. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 
ponieśziałek dn. 18 październi a. 


Petersburg. — W pałacu - Taurydzkim 
w obecności posłów do Dumy Państwowej 
ministrów, członków kancelary! 1 przedsta- 
wicieli prasy odbyło się przed rozpoczęciem 
pracy w Dumie uroczyste nabożeństwo. 

Petersburg. — W mieście zachorowało 
na cholerę 11 osób, zmarło 2, pozosteje cho- 
rych 148. 

Petersburg — Wojskowy balon „Dur“ 
z 8 pasażerami w ciągu 3 i pół godzin do- 
konał przejotu z Gatczyny do Petersburga. 

yflis. — Za nadatycia służbowe sąd 

okręgowy skazał naczelnika tyfliskiego wy- 
działu śledczego Maczyńskiego i dwóch 
agentów do rot aresztanckich pierwszego 
na dwa lata, pozostałych na półtora roku. 

Czyta. —We wsi Akuraj wśród objawów 
dżumy zmarło 4 csoby. 


Lizbona —Strajk dorożkarzy został ukoń- 
czony. 

Paryż.— Obrady w sprawie wniesionych 
interpelacyi trwać będą do połowy przyszłe- 
go tygodnia. Rząd liczyć może na większość 
400 głosów. 

Paryż. — Otwarta została szóste konfe- 
rencya międzynarodowego związku awia- 
tycznego. Uchwalono, aby we wszystkich 
państwach, należących do zwiątku, pilotom 
wydawane były jednakowe świadectwa. 

Johannisthal. — Balon sterowy „Parse- 
val 5* wczoraj zrana odleciał z 5 pasażera- 
mi do Kilonii. 

Madryt.- Kongres międzynarodowy, o- 
bradujący nad sposobami walki z handlem 
żywym towarem, uznał za pożądane utwo- 
rzenie konwencyi międzynarodowej, w celu 
Ra upadłych kobiet w strony ro- 

zinne. 


Bukarsszt. — Układy rządn węgierskie. 
go z pełnomocnikiem rumunów Micho w 
sprawie zapewnienia politycznych praw ru- 
munom na Węgrzech dobiegują do końca 
Prasa rumuńska wątpi o trwałości wyników 
tego porozumienia i uważa, iż projekt wo- 
dza serbskiego Polita, dotyczący zwełania 
na Węgrzech kongresu narodowościowego 
z udziałem serbskich, rumuńskich i słoweń- 
way przedstawicieli jest racyonalny i na 
czasie. 


„Berlin. — Do pism miejscowych komu- 
nikują z Aten, że na prowincyi rozpoczęły 
się rozruchy. Ludność odmówiła płacenia 
Pó W Atenach aresztowano kilka 
osób. 

ł Berlin — W celu wzięcia nowych pasa- 
żerów, balon sterowy „Parceval 5* opuścił 
sią w Schwerinie. 

Wiedeń.—W Schónbrupnie odbył się o- 
dbył stę obiad galowy, na którym byli obe- 
cni członkowie ambasady rosyjskiej, depu- 
tacya od pułku Keksholmskiego oraz mini- 
strowie wojny i marynarki. 

Wisdeń.— Cesarz ofiarował ordery dele- 
gacyi pułku Kcksholmskjego. 

Belgrad.— Wrzód na piecach królewicza 
pękł, Sledziona zmniejszyła się. Chory 
przyjmuje pokarm w ilości wystarczającej. 
Temperatura 38.90, puls 100. 

Beriin. — „Vossische Zeitung“ donosi z 
Petersburga: „Według pogłosek, sir Edward 
Grey zwrócił się do Rosyi x remonstracyą 
w sprawie finlandzkiej, prosząc wszakże, aby 
takowa nie była uważana, jako wmieszanie 
się do spraw wewnętrznych Rosyi*. 

Petersburska agenocya telegraficzna, za- 


sięgnąwszy informacyi u źródła, oświadcza, 
że informa ye te pozbawione są podstaw. 

Wiedeń.—W delegacyi austryackiej mi- 
nister finansów Burian de Rajecz wskazał 
ua to, że ekonomiczny i kulturalny rozwój 
kraju w czasie okupacyi stworzył podatny 
grunt dla nowego ustroju. Proklamowanie 
zwierzchności cesarskiej uznaae zostało przez 
większą część ludności, jako jedyne wyjście 
z sytuacyi. Aneksya została dokonana i 
ludność szybko przystosowała się do nowe- 
go ustroju, czego dowodzi entuzyazm, z ja- 
kim ludność cała przyjmowała cesarza w 
czaćie objazdu kraju. Konstytucya w Bośnii 
liczy się ze składem wyznaniowym i spt- 
łecznym ludności. Zapewniła ona narodowi 
swobodę polityczną i dała możność przyj- 
mowania udziału w kierownictwie sprawa- 
mi kraju. Wybory do sejmu odbyły się w 
wzorowym porządku. Posłowie wykazali 
wielki zapał i zrozumienie spraw sejmowych. 
Między posłami i rządem panuje zupełna 
harmonia. 

Paryż.—W parlamencie trwają w dal- 
szym ciągu obrady nad interpelacyami w 
sprawie strajku kolejowego. Minister Mille- 
rand nie znajduje usprawiedliwienia dla 
strajku, który rozwinął się podczas trwania 
układów. Na sabotage nie złożyły się po- 
szczególne fakty, — był on rezultatem zg- 
wczasu ułożonego planu. Millerand uważa, 
że strajk ten był próbą zmobilizowania pra- 
oowników kolejowych dla ogólnego strajku 
politycznego. 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Dnia 15-go października 1910 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —.- 


» Czoki sa 10 f. st. bas s o» 04 
„ Na Berlin 3 m. za 100 m. . —— 
„ Czeki za 100 mar. . . . 46.15 
» na Paryż 3 m. za 100 fr.. . . 3741 
czeki sa 100%. . . . . .. —— 
Dyskonto giałdowe „ « « s 2 a 4 —— 
4%, Państwowa renta. „ . . . . e 9414 
50/, Pożyczka 1905 r.. . . . 104 
5*/, Pożyczka 1908 r. .... 1041, * 
4'/, Pożyczka 1905 r. , . . . . 997/ 
5%, Požyczka 1906 r. . . . . . 1034 
4/47, Pożyczka 1909 r. . . . . 28'/, 
4*/, Listy zast. Szlach. Banku. . . 90 


aha e Listy zast. Szlach Banku Ziem 95!/1— 95,13 


a + ` v * 98" 
407, Świadectwa włościańskie. . . 90—90/. 
it Gi e *% w Ery 951/3 
58/7, Świadectwa włościan. . . . « 987/ 
5%, Pozyczka prem. 1664 r. . . 484 

>) » 1866r. . , 8797. 
5e/, Obl. prom. Szlach. Banku. . z 
31/4%/, Listy Zast. Sziach. Banku Ziem. 855 
41/4%/ Oblig. Potersb. M. Krod. T-a 91'/,—921, 
30 * _ Bakińsk, . 853/,—863i4 
50%, Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 95 
WAJ > " ” . —90 
5% Oblig. Moskiewsk. Kred, T-a. 100'/4 
4139/0 „ 5 E .93'/9—94!/4 
51/47, Oblig. Odosk. Kred. T-a. . . 101—102 
50a s - s.  '91-0% 
ij; 5 Besar.-Taur.B.Ziem. 90 —908/4 
4:ją z Wileńsk, Banku Ziem. 90—9%:I* 
«ją š ońs . 891, —801/, 
4:/, " Kijowsk.Banku Ziem. 90/4—917/* 
th = Jekiewsk. „ . 907/8- 915 
tH o Niż.-Samar. , 901/8—9111* 
4a a Połtawsk, „o. -901/,—913/4 
t/a ad aTa . DO'T- 91a 
hp s Charkowsk. - 90—90°] 
4/s Listy Zast. Chers, Barku Ziem. . 9042—691',* 
Akcye ]-go T-a Żegl. po Dnieprze . . _ 
z) „2-60 » » „© » . = 
Akcye T-a Kaukaz i Morkury. . „08 292 


Akcye Rosyjsk, Tow. Żegl. Handi, Czarn. 
» Ros, T-wa transport. i aseknr. 


— 


» T-a Ubezpieczoń „iłosya*. . .495—50) 
» Mosk. K. Woroneż. kolei. .  502—505 
» Mosk. Wind-Rybinsk. . . 182'15—1881/; 
»  oł.-Wschod. kolei . . . 260'|—2637/ 
z Azowsko-Dońsk, . . . . . 517—579 
„  Wołżsko-Kamsk. b. . . . . 970—975 
a Kosyjsk. dla Handlu Zewn. 429 —481 
Akcye Ros. Chińsk. . . . . . . 228—225 
A Res. Handl. Przemysł. . . . .378—370 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komere. 534—535 
= Petershb. Dyskont. Pożyczk. . , 526—528 
ka Potersb. Prywala.-Kom. e .219—280 
„ Kijowsk. pryw. banku handi . — 
` Besarabsku-Lauryck, . . . . 680—685 
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku . . 604—609 
ś Doùtsk. Banku Ziomek. . 677—-682 
Akcja w. Banku Ziemskiego. . 735—740 
E oskiewsk. 2 719—7324 
„  Niżogor.-Samar. „ .. 112—717 
„ Połtawsk. BK o. Gąd 609 
” Petersb.-Tnlsk. ” . . 454—450 
= Charkowsk. = e « » „487-492 
. Bakińsk. T-a Nafiow. WIO © 256—253 
x Kaspijsk, T-wa 4050 —40/5 


r Naft. i Handl.T-a Mantasz, i Ko. 240—242 

Udziały Naft. T-a Br. Nobel 10000—10075 
Akeyo Tow. Naft. Br. Nobel . . . . = 
„ Brańsk, Kopalni Węgla . . — 

Brańsk. Fabr. szyn . . . 1271/g—1281/4 

Naft. [-wa Harman. . . 236 —238 

u Kołomieńsk. Fabryki . . 22811,—220'1. 

Fabr. Malcówsk, . . 471 —480 


i Petersbnrsk, Moetallurg. . 171—173 
„ Nikopoł-Mariupólsk . . . .  88—8% 
z Pntiłowsk. . e « « oh 149—150 
„  Rosyjsk. Bait. Fabryki . . 383—383 
$ Ros Fabr. lokomot. (Bue) . 924 


221 —2; 
T-« Odlewni stali „50rmowo*130'/,—140*/s 
Akcye Fabr. Wag. Feniks „ . . . 261—263 
T-a „Dwigatieł* + „ . . . 84 
Dońsko-Jurjowsk. Metal. T-a . 238—240 


Usposobienie z walorami państwowymi cżywionē; 
z papierami dywidendowymi chwiejae, ku końcowi 
giełdy pod wpływem realizacyi słabsze; z premiówkami 
stałe. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 


Dnia 15-go października 1910 r. 


Bortian, Wypłaty na Petersburg . 216.575 
Kurt weksłowy na Petersburg na 8 dni —. — 


4/7, pożyczka 1905 P.  «  „ 100.30 
40j renta państwowa 1894 r, . 94.30 
Rosy). bil. kredyt. 100 rub. . 21675 
nto prywatne ... . 41 5 
Usposobienig mocne. 
Wiedeń. 5°% połyczka rosyjska 1006 r. —— 
s aty ua Potersbur 
kié aar pi + zj $ . 266.50 
Cena najwysza . . .  . 268.50 
4h renta państwowa 1804 r. 95.15 
jst pożyczka 1909 r . . 101.70 


5°/a pożyczka rosyjska 1906 r. . 10657 
Dyskonto prywatne, . 2M4/,*/e 
Usposobienie mocno. 
Lendyń. 5°/) pożyczka rosyjska 1906 r. « 
4'/,*/, pokyczka rosyjska 1909 r. 
Usposobienie mocna. 
Amsterdam. 59/, pożyczka rosyjska 1305 r. 
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D 4. IN 


Z prasy polskiej. 


Z powodu n:psści na duchowieństwo, 
wywołanych zbrodnią częstochowską, „Dzien- 
nik Powszechny* pisze: 


»Dackowieństro nes: wogóle bşł i jest uczci- 
We, do ofiar gotowe, nie zarażone soxciarstwem aai 
społeczzen ani rehgi nem, przejęte szczerą miłością 
o,czyzny, czego dawało i daje ciągie dowody. 

Zaajdą się wśród niego „jednostki niepowołane, 
zepsute i złe. Alo są to jednostki. Jeżeli co zresztą 
zarzucić można ogółowi naszego dn:howieństwa, to 
wskutek współzycia z żywiołem świeckim, nabranie tro- 
chę więcej »świeckoście, riż wypada. Pochudzi to gió- 
wnia stąd, że bs 4dz polski bardziai się czuje ohywa- 
telam swego kra u, mz ksiądz katolizki innej naredo 
w'ś'i. Ale przecież ud iego polskiego księdza cią- 


gl5 wię żąda działalności obywateiskiej, a jażeli jej 
sa Ge widzi, to się o nim irówi, iż jest kosmo- 
pohita. 


Powna sapacya wśród naszcgo stana dushowne- 
go miewątpliwio j'si petrze!na, ale dokonać jej mcżna 
uie przez wprowadzenie elementa denuncyatorskiego 
i mie pzez presyę ludzi świeckich. Du. howieństwo 
ref.reu,e się Priez działaluość sanacyjną swoich wla- 
spych członków. biskupi robią swoje. Ludzie, co ma- 
ją to lub owo, temu lub owemn księdzu do zsrźucenia, 
ni ch się do biskupów zwracają. A nadio, i co naj- 
kłówuie;s:s, niech księża sami na siebio wpływają, 
nisch się wzajemnie upominają i monitują, niech szko- 
dliwych dla sprawy Koś:ioła i naroda towarzyszów 
swych niepowołanych i memoralnych starają się z gro- 
na swego wyeliminować. Mówiąc jęykiein zrozumia- 
lya: jeźsli widzą wśrćd siebie zło, niech go sami bez 
obcaj iucerwency! usuną. Obca, śrniecka 1nterwencya 
może misć miejsce tylko wubsc krzyczących nadużyć, 
w przeciwnym razie byłaby złom, częstokroć nie da 4- 
cem Się naprawic. 

I ten rucu sanacyjny w łonie samego dachowień- 
stwa już się zaczął... 

My mu przyklasnąć możemy z całej duszy i z ca- 
lago serca Mury tez nadzieję, że dobrecząnae sku- 
tki jego juz niebawem siana Się widoczne, Zhudziła 
Maco'howa zbrodnia czajn ść nietylko niroda calego, 
leez przedswszystkiect zbudziła ona czu;ność w samem 
duchowieństwiec, 


D 


Katastrofa we Włoszech. 


rywające za sobą bloki skał, domy, drzewa 
oraz wszystko, co spotykały na drodze. 

Według opowiadania naocznego świad- 
ka karabiniera Lobiano, który przybył do 
Procidy, o 4-ej w nocy nastąpiło oberwanie 
się chmury. Ulewa trwała do 1ej rano. Dwa 
potoki górskie, spływające z zagasłego wul- 
kanu Epomeos, wezbrały do rozmiaru olbrzy- 
mich wodospadów. Pierwszy, Un sząc na 
wzburzenych falach ogromne zwały kamie 
ni, zrywał i niszczył po drodze wznoszące 
się na stokach domy i zalał miasteczko ką- 
pielowe Piazza Bagni. Drugi potok, płynąc 
falą szerokoś.i 200 metrów, zniszczył pobli- 
skie Umberto i Sanseverino. Z Monte E)0- 
meo zwalał się skiębiony szlam, czarna lawa 
i odłamy skał. Piazza Bagni zniszczona zu 
oełnie. Nad spiętrzonemi gruzami sterczy 
odłam lawy wieikeści 70 metrów kubicznych 
Potop unosił domy, ogrody, ludzi, zwierzęta 
wrzucał dv morza. Karabinierowi Lobiano 
udało się dotrzeć do portu w Capo d'Istria. 
Tu przebył do rana. Morze podniosło się 
znscznie. Gdy poziom jego opadł i można 
było puścić się na fale, wskoczył do barki 
i popłynął do Procidy, aby stamtąd wezwać 
ratunku. 

Nie mniejsze spustoszenia wyrządził 
cyklon na pobrzażu nueapolitańsziem. Miej- 
scowości Via Venti, Settembre i Torre de 
Greco zo.tały zalane. Kalej na Wezuwiusz 
podmyta, ruch zaś kclejowy neapolitańskie 
go węzła kolejowego przerwany. Pod Resiną 
wszystkie prawie winnice zasypane zostały 
szlamem. W Amalfi i w Salerno zginęło 
wiele osób. Najgorzej wszakże ucierpiało 
miasteczko Ostara pod Amalfi. Wylew znaj- 
dującej się w pobliżu rzeczki Camillo, spo- 
wodowany wzburzeniem morza oraz Ooberwa- 
niem się chmury, zniszczył prawie doszczę- 
tuie wesołe i zamożne miasteczko. 

Obecnie przedstawia ono straszny wi- 
dok. Ulice są pokryte trupami dzieci i ko- 
biet, słychać jęki ranionych, a wśród tych 
scen klęski i spustoszenia krzątają się żoł- 


Telegramy don'osy o strasznej kat:-|nierze, którzy przybyli w celu niesienia po- 


strofie, tóra nawiedziła Włochy połudn:o- 
wo. Rozmiarami swymi przypomina mesyń- 
ską. Cykiov, połączony z oberwaniem się 
chmury oraz zjawiskami natury wulkanicz 
nej, spowodował straszne spustoszenia na 
wyspach i potrzeżzch zstosi Neapolitańskiej. 

Szczególpiej uwierpizła wyspa lschia, 
gdzie miastzczko Casamicciola prawie vo- 
szczętnie zastało zniesione. Wszystkie domy 
jednnpiętrowe zostały tam zburzone, a p% 
nieważ cyklon zerwał się dn. 23 b. m.u. st. 
o godz. 2-ej w nocy, wielu Iaieszkańców, 
pogrążonych we śnie, zostało zagrzebanych 
pod ich gruzami. Grozę katastrofy potęga- 
wał jeszcze grad wielkości kurzego jaj», ka- 
kee ludzi, którzy w danej chwil! znajdo- 
va'l się ped gołem niebem. Dwa strumyk:, 
płynące że stoków góry Epomeo, przemie- 
niły się w dwa oibrzymie wodospady, po- 


KRESZCZATYK 42. 


Oddział męzki 


W kolosalnym wyborze 


mocy nieszczęśliwym. W samej Cetarze zna- 
leziono 200 trupów. 

W kiiku dzielnicach Neapolu, z powo- 
du oberwania się chmury, pękły kanały. 
Równocześnie w czterech stronach miasta 
wybuch] pożar, wzniecony uderzeniem pio- 
runu. W mieście powstała ogromna panika. 
Przerażeni ludzie uciekali z mieszkań na u- 
licę. Większa część ludności spędziła noc 
pod gtt:m niebem. W zatoce neapolitańskiej 
pąpała sę w chwili wybuchu oikazu mnó- 
stwo ludzi, których przeważna część zginęła. 

We Włoszech górnych spadły straszli- 
we ulewy. Po i jego dopływy wystąntv z 
łożyska i zalały obszerne przestrzenie. 1o- 
wierzchnia Lago Maggiore podniosła się o 
dwa metry nad poziom zs ykły; miejscowo. 
ściorm nadbrzeżaym grozi wielkie niebezpie- 
czeństwo. 


TELEFON 764 20018 


Ne LK Ko Ca OM «14 


O zniszczeniu, wyrządzonem przez hu- 
ragan i ulewę, w liczącej 3,500 mieszkań- 
ców wsi C tara pod Amalfi donoszą: 

Wezbrawszy nagle stutkiem ulewy, 
petok górski Camillo zslał wieś całkowicie. 
Gdy w kilka godzin później woda ustąniła, 
oczom ratowników przefstawił się widok 
okropny: domy poniszezone, drzewa powy- 
rywane, wszędzie szczątki dachów, kominów 
i murów, a wśród ni h mnóstwo zwłok ko- 
biet i dzieci, które zbiedz nie zdołały. 

Cetera była pietna wsią rybacką, po 
łożoną pomiędzy Monte Demoni» a M nte 
Falerio, środkiem zaś jej przepływa potok 
górski Camillo, wpadając do morza. 

J.den z dziennikarzy opisuje temi sło- 
wy wrażenia swoje z tej miejscowośc:: 

„Podpływając w łodzi do brzegu, usły- 
szelśmy głosy wieśniaków: „Nie lądować, 
bo wpadniecie na skały“! Opuściliśmy więc 
łódź przy blss.u pochodni i brnąc w wodzie 
oraz szlamie, sięgającym po kolana, dot»r- 
liśmy do perwszych domów, które ocalały 
przed burzą. Nawskroś przemoczone i pla 
czące kobiety oraz dzieci spotkaiy nas pa 
wybrzeżu. Sekretarz gminy, wskazując na 
zniszczoną. górną część miejscowości, zawo- 
łał: „Dziś w nocy legło tam pod gruzami 
250 ludzi“! Dopiero zrawa rozpoczęto prace 
rutunk: we i zaraz na wstępie znaleziono 16 
osób ciężko rannych, które przeniesiono na 
parowiec i przewieziono do Neapolu. 


EE OOO A 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
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©. W niedzielę, d. 10 października, stadencki 
klub akademicki uroczyście obchodził pierwszą roczni- 
cą i trzeci rok istnienia Związku akademickiego stu- 
dentów. 

W pomieszczoniu. kluba zebrali się studenci-aka- 
demiści wszystkich wyższych zakładów naukowych oraz 
goście, w których | czbie znajdowali s'ę: prerós Rady 
misistrów Stałypin, członzowie Dumy br. A. Bobrin 
ssij, B. B:brinskij, Krupieuskij, G.łołob>w, Zamysłow - 
skij, Uuriszkie+ joz. gen.-lojiu. KŃajg.rodow, g.m. Se- 
lizudor, ochmisirz Jabunczykow, r. r. s. Korewo i wie- 
lu iusych. 

Uroczysti ść rozpoczęła się od nabożeństwa, po 
którem vnió:ł toast za zdrowie Monarchy Purysz- 
kiericz. 

Sekretarz klubn studen. K. Fedinszyn przeczy- 
tał brówzie surawozdanie u działalności korporacji aka- 
demickich, wchodzą:ych w skład klubu. 

OQdzajtano dapesze gratalacyjne od Ich Cesar- 
skich Wysokości Wielkich książąt Mihała Aleksan- 
drowiesa i Mikolaja Mikołajewicia, cd hr. Mordwino- 
wej, członka Rady Państwa Birylewa i innych. 

W. Pnrrszk'tewicz wyrsził głęboką wdzięczność 
prezesowi Rady Państwa za honor, okazany obecnością 
swoją na uroczystości, co ma olbrzymie znaczenie mo- 
ralna. Mówca, wskazawszy Da zadania dalszej pracy 
akaden istów, wzniósł toast za p. Stołypine. 

Sekretarz stanu Stołypin odpowiedział, iż pomi- 
mo. ży mie miał zamiaru mówienia, nie moża sią 
wstrzymać, by nic powiedzieć, jak rad jest z oboc- 
ności swojej na uroczystości. »Wierzę rzekł 
on — w moc docha rosyjskiego, widzę przejtny jogo 
w was, widzę jak w walce życiowej nabiera: ie hartu, 
wiary w Boga, miłości do Ussarza, umiłowania dobra, 
honorn i szlachetności rosyjskiejc. 


Wyszedł już z druku 


Rocnik Gebetinera | Wolfia 


KALEN 


DARZ 


encyklopedyczne-praktyczny 
na rok 9il. 


kolorowa okładka Piotra Stachiewicza. 
400 stron tekstu. 200 ilustracyi 
Cena kop. 60, w kartonie kop. 80. 


ROCZNIK zawiera między innemi: 


Kalendarzyki polityczna warszawskie prrez J. IVeyssenho/fa; 
Ostatnie pięćdziesięcioiecie dziejów naszych precz L Włod- 


I 


„ »Opuszczając tę uroczystość — zakończył pre- 
mier — powiadam: nie żegnaj, a witaj rodząca się B0- 
wa, mocna, młoda Rosyoc. 

Następnie w parku P. Stołypin dał się fotogra- 
fować w otoczeniu młodzieży i o godz. 5 opuścił klub. 
Wieczorem odbył się ożywiony bal. 


„. . O»Riecze zamieszcza wywiad u prezesa komisyi 
oświatowej von-Anrepa w sprawie projekiu nauczania 
początkowego. Dwa punkty projektu, zdaniem von An- 
ropa spotkają sią z :etrą krytyką większości: o szkole 
inopiamiennej i szkołach cerkiownych, Von Anrep 
jest zdania, iż projekt nie przoleży za długo pod su- 
knem Rady Państwa. 

Co do projektu prawa o średniej szkole, to zda- 
niem von-Anrepa, już nie lil Duma będzie decydować 
o jego losach; osob ście von-Anrep jest przeciwnikiem 
tego projektu. O cofnięcia projektu ustawy uniwersy- 
tieckiej p Yon-Anrep nie słyszał, Jaki punkt widzenia 
na projekt Szwarcowski weźmie górę w Dumie, t. j. 
czy odrzucenie całkowite, czy też poprawienie, roz- 
mówca nie chce sądzić. 


© W końcn obecnych wakacyi dumskich admi- 
nistracya względnie częściej zaczęła dawać pozwolenie 
oddzielnym posłom na urządzanie sejmików relacyj- 
nych, Widocznie władza, widząc ogólną martwotę po- 
liryczną i absolutny brak zaiuteresowania się pracą 
Damy, pozwoliła sobie na dopuszczenie takiego cka- 
walka» konstytucyjnego. 


Zwracsją na to uwagę «Birż. Wied.», które pi- 
szą:--że «pozwolenie» było do pewnego stopnia n:6sbo- 
dzianką dla samych posłów—świadczy o tem okolicz- 
naść, że poseł Babiański rozpoczął mowę przed wybor- 
cami od wskazania na to, ż6 jo:t «szczęśliwy, otrzy- 
mawszy po trzechletpiej pracy w Dumie możuość po- 
dzielenia się z współobywatelami wrażeniami o życiu 
i działalności Dumy--Dumy narodowej niemocy, jak ją 
obecnie przyjęto nazywać». 

Polityczne znaczenie tego zjawiska gazeta npa- 
traje w tej okoliczności, że: 

<Zajntoresowanie się trzecią Dumą o tyle osla- 
bło, oczekiwania, które tliły się dotychczas w niektó- 
rych sferach, tak się ulotmły, że relacye postów na 
ten temat przestały dawać powód do stracha i niepo- 
koju! W oczach ludności trzecia Duma Państwowa 
dawno otrzymała należytą ocenę i atmosfera obecne 
najmniej może być rozgizaną rozmowami o awontual- 
nych perspektywach dumskich». 


© Sprawy szkolne w l.bach prawcdawczych 
zajmą m cesyi josiennej miejsce wybitne. Paźdz eini- 
kowcj największy nacisk kładą na wyższą szkołę, wy- 
chodząc z założenia, że kwestya powszechnego naucza. 
nia jest zbyt skomplikowaną 1 materyalnie dość trud- 
ną, aby można myśleć o szybkiem jej Jozstrzygnięciu. 
Jest jednsk, daniem ich jedna siruna kwestyl szkol- 
nej, którą można urseczywistnić szybko i btórą cen- 
trum Damy i Rady państwa rad«by przeprowadzić 
jeszcze podczas sosyi zimowej. Mówią mianowicie o 
konieczuości wytwcrzepia takiej szkoły, któraby zbli- 
Żyła bardziej do ludności pierwsze cztery klasy gimna- 
zyalne. Powimen być utworzony taki typ sikoły baz- 
płatnej i ludowej, gdzioby chłopiec w 16 roku życia 
ukończył wykształcenie, dająco mu prawa słażbowe i 
powinności wojskowej.  Wytwcrzeniu takiego typu 
szkoły poświęcona ma być w sesyi zimowej szczezó]- 
niejsza uwaga. 


© Pod.bio bawiący nedawno w Petersburgu 
wysocy goście japchscy m eli oświadczyć, że jedna z 
rosyjskich partyi politycznych pu klęsce. rosyjsk ej wy- 
słała do mikada tolegra u gratalacyıiny i adres Z po- 
wodu zwycięstwa Japchczyków. Aczkolwiek wiadc- 
mości tej nie nadają żadnego znaczenia, pogłoska po- 
wyższa żywo jest komentowana. W tych dniach paź- 
dzieruikowcy z Tweru zwrócili się do centralnego ko- 
mitetu frakcyi z prośbą o wyjaśnienie, kto właściwie 
z poddanych rosyjskich i jaka partya polityczna wy- 
słała do Japonii telegram gratulacyjny. 
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KRONIKA PROWINCYDNALNA, 
(Z pism i od korespondentów). 


— Dziwne przepisy językowe. Miński 
korespondent „Kurycra Wileńskiego“ pisze: 
„Zdaje się, że nigdzie na całej przestrzeni 
Litwy język polski nie podlega tak orygi- 
nalaym i zmiennym ograniczeniom, jak w 
Mińsku. 

Wskutek bezustannego  szczucja ze 
strony pewnych sfer wszystkiego co polskie, 
pomimo, że prawo nie przewiduje żadnych 
ograniczeń językowych, miejscowa  policya 
zaczęła je na własną rękę stosować już od 
lat paru. 

A więc z począlku zaczęto zdejmować 
polskie szyldy u żydów i nie wydawano im 
pozweleń na nowe. Następnie usiłowano me- 
todę tę stosować i do polskich firm, ale na- 
turalnie kto apelował do władzy gubernial- 
nej, ten polski szyld wieszał; kto zaś wołał 
„nie zajzierać*, ten ma napisy tylko ro- 
syjskie. 

Następnie wsbroniono rozlepiać klepsy- 
dry pegrzebowe tylko w języku polskim. 

W dalszym roswojn tych szczególnych 
„praw“ oznajmiono, że, na mocy jakiegoś 
cyrkulerza, afisza w dwóch językach mogą 
drukować koncerty i przedstawienia tylko 
polskie; wszelkie zaś «gólne, na które uczę- 
szczają i inne nacye, winny być pisane wy- 
łącznie po rosyjsku. Z tego tytułu np. „T-wu 
My ści Bliźniego* wzbroniono od jakiegoś 
czasu używać polskiego języka na szyldach, 
markach, afiszach etc. 

W myśl zasady „od łyczka do rzemycz- 
ka“, z czasem posunięto się dalej. 

Dziś afisza „Ogniska* i „Sokoła“, ob- 
wieszczające o polskich przedstawieniach, są 
drukowane wyłącznie po rosyjsku, a tylko 
tytuł sztaki np. umieszcza się też po polsku. 
Afisze o koncertach Namystowskiego uka- 
zały się jednak po połsku. Co to znaczy? 
Więc „wolno“? 

Hm, wolno, to wolno, bo prawo żadne 
tego nie wzbrania, ale na razie afisze Na- 
mysłowskiego dlatego są dwujężyczne, że 
pozwolono na nie jeszcze w sierpniu. 

Poza tem nic podobno nie będzie wol. 
no na zewnątrz w polskim języku wywie- 
szać. Cyrkularz... 

Grono osób postanowiło sprawę w dro- 
dze oficyalnej wyświetlić i nareszcie prawne 
stanowisko języka polskiego określić. Należy 
przypuścć é, żo posł:wie polacy do Izby niż- 
szej i wyższej nie odmówią tej sprawie swe- 
go por: «a i dopomogą do przywrócenia 
stanu, zajewnionego nam przez decyzyę ko- 
mitstu mnvistrów z d. 1 maja 1905 r., Za- 
twierdzopą przez Najjaśniejszego Pana, a więc 
stanowiącą jedyną prawną podstawę do 
wszelkiego traktowania spraw językowych. 
E E a" WE | 

RBDARIGKŁY  WIUAWUR 
TOMARZ WIGWALGEEKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 
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Bardia 
wielka ilość osd 


polepesyia twoje tjrowa 
| zrdbowuje je preer otywane 


PIGUŁER PRZECZYSZCZKĄCYCH 
s DES CAUVIN'A 


(PARYZWCH) 

Do asbycie wa wazysikich 
większych aptekaen, 

awPARYŻU: Faubourg 

Saini-Donlia, 147 


——— 


| a. m w 


*Orygina'ne pude'ka Piguck Czuvin'a 
zaopatrz. Są pl mbą komorowąc 19458 


Poszukuje korepetycyi 
albo jakiegokolwiek innego zającia stu- 
dent filolog A. Pawlicki. W.- Włodzi- 
miersra 93 m, 9 19749 


DRZEWO OPAŁOWE. 
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chryzantemy 1 różae 

wyioby z kwiat w 

poleca po bardzo 
nizkich cenach, 


Skład „Riviera“ 


„nie z dodatkiem futra. 
G UNIFORMY wazysikich zakładów 


naukowych. 


dobór artykułów i na niczwykłą w stosunku 

do objętości i wyglądu taniość, powinien się 

znależć w każdym domu — jako potrzebny 
doradca w sprawaocb codziennego życia. 


Panie! | 


Wa*ze eleganskie kostynmy zadowolą 
pajrybrednie szy gust, o ile będą wy- 


UNIFORMY © orzel 
stkich minisiorstv, 


wyłącznia na obsialunsk. 


7 i dla chłopców I dziew- k a j i 
Md UBRANIA DZIECINNE cisim wes ua Krawca A" 
wierze cyo 19917 


mam Ceny na wszystko dostępne. === | i 


Siwym włosom | 


st pn'owo i nieznacznie przywraca nalur:luy ko'or 1 miękkość bezwarun- 
: kowo er» sę! srodek Rógenórataur 

ZIE iontina(ć Trny Parfumerie d'U- 
ge f ŚĆ „Orientine rient. Sposób użycia tego 

w wypróhowan*zo srodna bardzo prosty. Mno- 

stwo podziękowań. Do nabycia w składach 


f. Wejnera 


Kijów, Fuuduklejow. 54; wejście front. 
Futra, paltety, rotundy, kostyumy 
spacerowe, spódnice, kołnierze, mufki. 


W Mrzemicńci 


RT aptecznych po3 rb. pud. (boz borów, ilość | i 1 
. Beng UŚ,A7, Rue Blanche, Paris. EC 14 | WILNO gd „AA rb.), albo Boh ZANO, Są caiano eleganckie spódnice Ge- prenumeratę 1 ogło- 
y B ESY wą J Be m SU ć z bić I W. Żołnowski, Warszawa, Zielna 4. ny n ws PAC FORA: m" 
p Atirre. BENE LU G - ; k Główne składy w Kiiowie: Południowo-R'syj- || w C989 24 Rodzin. > 
» AMLA -— | Prenumoratę i ogłoszenia wi (g o T m W EUA wą * * 0. Nauczycielka TY TE RE Ps f 
074 E Dziennika KI owskie 0” i aty dimi RA ES y k; . CHSIS, pg 0- L.cy, pos ol.. a U C] ii 
MELE EN > = N S g Złotych Wrót. Główno składy Tii 5 
PODAGRY' "REU k | i i : w Odesio: P. Blank, Richrlieu 25; M. Au- a T E kw dm Pis. „Dziennika Kijowskiego 
NĘWRA przyjmuje derski, Doribagowska. Wystrzegać się naśladownictwi 19421 miennie Rojtarska 28 m. 1. 200016 przyj muje 


polka int-ligantna 
do dwóch. dziew- 
czynck 2 -4 lat. Rajtarska 19 m. 5. 

20020 


Posady na wyjazd 


dp poszuk. osoba z wvkszt gimasz. grant. 


języków fr, niem, muzyki, 


Potrzebna bona 


Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne „+ 70%” ksiągarnia J. Zawadzkiego 


pudełka opztrzerie są różową banderolą z podpisem: * 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michał Bukowińsk 


Kijów, Kreszczątyk 5. Telefon 927. 
Poloca posadzkę 


. D. BRdIKóAI 


dom własny. 


Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 


Syberyjski n:agazyn futer 


G. J. GORODISZCZA 


Kijów, Kreszczatyk, gmach Ratusza, telef. 11-75. 
Ha sezon zimowy poleca w wielkim wyborze: sobole, nurki, Sed 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE | 


Płótna 
SOKOŁOWA 


Kreszozatik 54. 
Otrzymzno w wielkim wyborze roz- 
maiie płvtna. bisliznę stołową, puh- 
czochy, skarpetki, prze.cierądła, go- 
inwa bielizną męską, towary bawel- 
niana 1 wie:6 innych przedmiotów. 
Ceny zawsze stało 1 niższe od wszyst 


Wyszh rodek wołyńsk. gub. ÓOkazicie!. 
keita Nr 788. Adres cały po i 
20015 


amy, kamczackie bobry, nalrozmaitsza liay. Wielki wybór Kar»kułów- 
Przyjmu ą się zamówienia na najrozmaitsze rzeczy fat-ząane. Obrtalonki ter- 
minowe wykonywa w ciągn 24 godzin. (Dla zamiany tow. lub zwrotu pienię- 
dzy dla pp móleis. termin 3-dniowy, dla zamiejsc 15 doiowy). 19558 


CERAMICZNA FABRYKA 


„Tajkury” Fendi 


doctwa par. letnie.. _ Pierwszorzędne 


= u Kraszczatyk ||] kich w Kijowie, o czem proszę się $ biaro nauczycielskie Ginejko, Jero- 
J. Andrzejowskiego; Nr I6. csobiście przekonać, 19341: Adres dla depesz: Embu, Kijów.. zolimska 21, w Warszawie. 20.03 „Dziennika Kijowskiego” 
Pciecą udoskonalone ogrzewacze do pieców 19889 Gonzałamu: dofwiadczony ph- Albumy i cenniki wysyłamy na żądanie franco. j 17324 s — raie 
Gorzslany szukuje posady sa- Układania posadzki dokonywać megą nasi majstrowie, Poszu ku je SRS w śred Przy, 
modzielnego lub pomocnika. Binro ra- nim wieku do dziew- 


Gwarancya, trwałość. czynki lat 10, obawiązkowy jęayk pil- 
„Ski, przygct. do gimnas  Adrc$: 


ta Obachów, peste-restanlo. 


Wulkan” Pra L. Zielińskiego 


Warszawa, Mazowiecka 4. 
Osuszania wilgoci. | 


p. Michał Pobocha 


ul. Prisułatwiennaja 23, 4 


chunkowości Rybiekiego Stef. Lublin, 
ul. Początkowska 12 m. 3 dla L. P. 
19892 


prz- 


19991 
50; oszczędności opału. 


